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Nowa taktyka endecy i.
Kraków, 27 stycznia.

Isn] W artykule wstępnym jednego z pi-sm 
warszawskich, zatytułowanym „Od demago­
gii do praworządności", znajdujemy następu­
jący ustęp.

„łE Jm ucniej W ystępuje beuL P|J’.\<n-Zijdiio4f i  w 
niei6v.nem z tyuuktu widzenia praw nego, traku>W:i- 
tliu obywateli państwa. Równość wobec prawa zna­
czy, że prawo id< zna klas społecznych, a wszyst 
kich traktuje j< (Lnakowo. A  tymczasem przypatrzmy 
się naprzykład pojęciu lichwy w naszem ustaw odaw ­
stwie Pojęcie lici.wy jest mniej więcej ustalone 
|>rzez naukę prawa, ale czy kto słyszał o ttm, że 
Dewne Zawody już z tytułu swojej klasowej pi’Zyna 
leżności nie mogą się dopuszczać lichwy-? Nasza 
ustawa o lichwie, wyłączając drobnych rolników, 
dopuszcza się takiego . absurdu. Można ostatecznie 
zrozumieć motywy takiego stanowiska, ale przestań 
toj taZ deklamować o tern że żyjemy w państwie 
dęn.okratyCznem, opartem o  Zasadę rów ności wszy­
stkich obywateli.

A lb o  u staw y podatkow e. U siłow aliśm y przepro­
w a d zić  u d ob ie  n ow oczesn y  podatek od  dochodu , 
jpray k tórym  pod staw ą je g o  wym iaru jest pieniężna 
[W artość tego dochodu , przyCzuu określone cy fro w o  
m inim um  egzystencyi jest w olne od  podatku. A  tym- 
O t.W m  nae .i ndinińlutr; tya skarbow a stoi na sta­
now isku  że ć h io p  nawet l ch łqp  śreó : io  Zam ożny, 
jjost w olny od  tego podatku, ch oćb y  d och ód  jeg o  
JjfrzekracZał- m inim um  egzystencyi .

Żyjemy w takich dziwnych' warunl:ach, że 
Żadne łamańce polityczne na terenie sejmo- 
[Wym nie pow inny nas dziwić A jrścTńafc z pe- , 
wnośclą niespodzianką dla C7vtelnika za- j 
cytowanego wvżej ustępu będzie, gdy się do- 
iwie, że jest . to wyjątek z artykułu — prof. 
Rybarskieg- w niedzielnej .Gazecie War- j 
BBa.wskiej"1 Tego u nas jeszcze r.ie było, i

Tak ostry atak naczelnego organu endecy i i 
[przeciw uprzywilejowaniu ludności rotńicz4j ( 
gest bardzo charakterystyczny zwłaszcza po j 
jos*atniej dyskusyi budżetowej, która wyka- j 
{fc^ „ wszy sfkie stronnictwa sejmowe zgo- i

dne są cc do tego, że polityka gospodarcza 
'•ządu wykazuje zasadnicze błędy. (Jest U> 
zresztą jedyny punkt co do którego są one 
zgodne). Szereg faktów w ostatnich dniach 
a mianowicie nagła zmiana frontu Piastow- 
ców, uchwały ich Rady Naczelnej, domaga­
jące się przejścia stronnictwa do stanowczej 
opozycyi, przyciągnięcie z powrotem paru 
secesyonistów z grupy Bryla, w kcńcu rów­
noczesne pojawienie się w różnych pismach
„rdzennie polskich" obliczeń, wykazujących j nacyj. « . ,
uzyskanie przez nich rzekomo większości i Nowy ten system „parlamentaryzmu" wró' 
w Sejmie — wszystko lo zdawało się wró- 1 ży gabinetowi p. Grabskiego długie £yę£e, 
żyć nowe przesilenie gabinetowe. Bliskie j przynajmniej do czasu, aż wyczerpie się ilość 
było przypuszczanie, że dawni sojusznicy z j wolnych posad, o co zrerztą u nas nioum 
chjeno-piasta, wykorzystując r.iepopularność | obawy...
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gabinetu p, Grabskiego, sięgną znowu po 
władzę, by zebrać owoce działalności sana­
cyjnej obecnego rządu.

Cytowany wyżei artykuł „Gazety Warszaw 
skiej" świadczy jednak o tom, że porozumie­
nia takiego jeszcze niema i że nie zanosi 
się nawet na nie Jakże inaczej moznaby 
wytłumaczyć sobie ten ostry napad na tak 
„nabyte prawa1 Piasta, jak woniość poda­
tkowa i wolność — paskowania? Co praw­
da, to zarzuty p. Rybarskiego, jakkolwiek 
merytorycznie słuszne, skierowane są pod 
całkiem fałszywym adresem. Któż inny bo­
wiem, jak nie sama endecya wraz z stronnic­
twami chłopskiemi przeprowadziła w Sejmie 
tę sławetną lex Pluta oraz ulgi podatkowe 
dla średniego i drobnego rolnictwa? Trzeba 
istotnie wiele cynizmu, by z własnych grze­
chów robić wyr ruf v drugiemu!

Czego jednak e.iuecya obecnie chce, jeśli 
nie myśli c obj .ciu rządów wspólnie z Pia­
stem? Dość wyraźną odpowiedź na to pyta­
nie znajdujemy w „Słowie Polskrem ’, Stwier 
dza ono ujawnioną w ostatniej dyskuoyi bez 
siłę Sejmu, przypomina wyrozumiałość stron 
niclw t,polskich wobec dokonanych rekón- 
strukcyj gabinetu i w końcu domaga się zno­
wu — częściowej jego rebonstrukcyi, oczy­
wiście przez •"-stawienie swoich hułzi. Jak 
w:dać z tego, 1 r.yjeła się na gruncie sejmo­
wym metoda pa l .j  wymuszania od rządu 
koncesyj. Nie mog^c obalić rządu, zadowa­
lają się stronnictwa wstawianiem do niego 
swoich pupilów. Nie zobowiązuje to dę ni­
czego a daje przecież korzyści władzy. Oczy 
mła to z powodzeniem N. P. R., obecnie 
idzie za jej przykładem endecya a nie om y l­
my się zapewne przypuszczając, że i groźna 
mina Piasta złagodnieje za cenę paru nopi»>

Osim lite  tnisii uffi s stras OM
(Telefonem od naszego korespondenta)

sou

Warszawa (Sin) 2ó stycznia. Pod przew o-; 
duictwem senatora Kiniorskiego odbyło się I 
dziś posiedzenie komidyi zagranicznej Sena- I 
tu, na którem senator Buzek referował wnio j 
ski w sprawie zatargu gdańskiego.

Po referacie komisya uchwaliła następują- ; 
ce rezolucye: !

1) Wzywa się ministerstwo kolei, aby znio 
sło wszystkie ulgi taryfowe dla przywozu i i 
wywozu przez Gdańsk.

2) aby ministerstwo kolei nie czyniło w 
Gdańsku żadnych zakupów, ani nie robiło | 
zamówień na materyały potrzebne dla kolei | 
położonych na terenie polskim; j

3) wzywa się rząd, aby bezzwłocznie wo- j 
bec wzmagającego się przemytnictwa wyro- i 
bów monopolowych od strony Gdańska j 
wzmocnił na granicy polsko-gdańskiej straż I

unrgiw • •iimiiriTTiirirBtgrwBi

akc yzową i zaopatrzył ją w broń pałek#
4) aby wobec notoryc mego popierania 

przemytnictwa pizez celnych urzędników, 
gdańskich urządził dla to y/arów adresowa­
nych z zagranicy do Polski stacyę oclenia 
na terenie Polski, a od osób, importującycłi 
z Gdańska do Polski zagraniczne towary wy­
magał szczegółowych wykazów na zapłace­
nie cła; wreszcie

5) wzywa się rząd, aby w myśl art, 206 
i 242 umowy warszawskiej zażądał wobec 
zmienienia stosunków gospodarczych natych 
miastowego usunięcia krzywdzącego Polskę 
podziału cel i wymagał cćdzśafu ich wedle 
ilości mieszkańców, tj. w stosunku 1 1, a nie 
jak dotychczas 1:6,
Po referacie senatora Buzka zabrał 

marszałek Trąmpczyński.

1 | A  uchyla się od akcył Kiren-Hsiesod, tamuie odbudowę Irec- 
a l Q  Izrael i powiększa cierpienia ludu żydowskiego.
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Pan Grabski w ogniu krytyki.
Rząd me ma ładnego oparcie w Sejmie.

(Telefonem od naszego korespondentij
W «i«a w i, 26. 1 SSn. Na dzisiejszem posiedzeniu 

itejenowej komisyi budżetowej toczyła się w dalszym 
£$gu dyskusya u ad budżt tem nHnisteryum skarbu.

Jaku pierwszy przemawia!
poseł Głąbi ' >ki (ZLN.J, 

ttóry poual surowej krytyce obecną politykę p Grab 
C&iego.

P .  G ra b sk i —  w y w o d z i n ow e  % —  p c p e łn ił  za- 
fetbuiezy liłą d , d z ie lą c  s w ą  p r a c ę  S an acy jn ą  na dw a 
e ta p y : f in a n sow y  i g o s p o d a r c z y . Ż y c ie  g o s p o d a rc z e  
je s t  ś c i ś l i  zw ią za n e  z  Całym u s tro jem  s k a r b o w y m  
i  w alu taw ytn  i n ie p o d o b n a  ty ch  sp raw  rozd z ie la ć  
toez s z k o d y  d la  sp o łe czeń s tw a .

System podatkowy p. Grabskiego może na długi* 
lata zniechęcić i zdemoralizować ludność, jeśli na­
dal rząd będzie brał ippd nwagę jedynie względy fi­
skalne a nie rasady lojalności. Niema w calem pań- 

Warsf-Yy, któraby nie odczuwała kryzysu go- 
«podaiei«:ga. Wieś i miasto, rolnictwo, górnictwo, 
ąn^enąsł, urzędnicy, wolne zawody — wszyscy od­
czuwają stnrszne skutki ogólnej konjuńktury go- 
zpoitarczej.

dzieje, pokładane w Banku Polskim zawiodły. 
Jkmt w ramach statutu nie może bank wyczerpać 
aWej dotrwaione * oergii tenrbnrdziej, ze pogorszył 
Ułę znaCknie bilans handkrwy i płatniczy, co naka­
zuje mękzkzą ostrożność.

ZłŁjc* u iim. stosowanie systemu oeeozędno- 
■Wi, aie jtZjUMl w tym względzie winien iść z g)óry, 
» -tmdewtasyslko gospadarira instytucyi fanansowycfa 
powinna być bez' zarzutu. Niestety l<u nie jest. Je- 
®  cł A  się, Że wiełe przedsiębiorstw państwo- 
wtfcfa, poza 1 funi.cyonuje śle, należy zdecydo­
wać Się u/1 IcŁ1 upsywataienię.

Sj»stc<n podatków jest u nas zbyt skomplikowane. 
Podatek przemysłowy wymaga grurtownej refor- 
■W- Podatek docłodowy powinien być rozbudowany 
■ * sp«wuM angielski zamiast dotychczasowego austry 
ackiego. Zbyt w “łka Wagę przykłada rząd do podat­
ków bezpośrednich i ich stąry. Nietylko.w ubogich 
■połecaeósfwach to zawodzi ale i w bogatych, jak 
banCusKie Podatki konsumpcyjne należy tak sfor­
mułować, aby dały państwu, co się państwu należy.

Nadewszystko zaś należy w systemie podatko- 
stosować zasadę legalności i stałości

Po przemówienia posła Jaroszyńskiego (Ch. N.) 
tntbr 1 gfia6

»Wa*ł“ zaprzęga sobie 
woine rąką.
poseł GruSz.kn (Piast), 

ksórj ■a wstępie za protestowa? przeciw tonowi i 
■faun?*, w jakiej wypowiedziane było przemówienie 
f  premiera na komisyi. Tak nie przemawiałby ża­
den minister w żadnym parlamencie.

Pod ufa s<m p. Byrki rzucił p. premier słowo 
Onsyuuacya" w odpowiedzi na zarzuty stawiane 
Przez p Byrkę. A j idnak żaden z zarzutów nie zo­
stał odnart).

Dniej oświadcza mawCa, żc rząd anarchizuje ad 
mtntstraoyę. Dyrektorem departamentu osadnictwa 
mianuje się — historyka. Mówiąc o polityce podat­
kowej r».ądu mowej przypomina, że zrazn p. Grabski 
W swoim czasie oświadczył, iż kto nie zapłaci po­
datków będzie pozbawiony praw, potem zaś cofnął 
się, tłumacząc, że chciał tylko „nastraszyć" obywa­
teli.

Dalej wspomina anzwCa o ciężkich warunkach' 
pcżyczki ameryka iskiej (10 proc., gdy w Ameryce 
płacą 3 proc zaledwie!)

Mówca kończy Nie dążymy (to obalenia rządu. 
Chcemy tylko Wyjaśnić atmosferę. Chcemy dowie­
dzieć się, i:a firn rząd się opiera i kto poniesie od­
powiedzialność za jego poczynania. Klub nasz nie 
dąż, de wywołania przesilenia gabinetowego, za­
strzega sobie jednak woiną rękę w stosunku do bud- 
Setn. - uważając równowagę budżetową za koniecz- 
rwk .aiństwOw ą.

Pa^ał WaSynC/nk (Klub Ukr.) podnosi nadcWSzy- 
Mftm, be bsdśet wykazuje nieptropoiCyOnalną nad- 
wyikę wrdałkAw na armię Trzeba się raczej uciec 
ilo smyćh śr->dltó\v. Należy pozyskać Zualenie wszy 
Mk/.eh bez wyjątku ohyrrleli kraju, l „ozególnie zaś 
tnńnaśyz m  krdf&ch. Mowcn zapow‘ad r, że iklub 
jsspo y^ssowoć będzie przeciw budżetowi.

Mowa pr.s.a Kozmarina*
Nr posiedzeniu pópołudniowem pierwszy 

o* brał gło* przedstawiciel K oik  tydowskiego 
p - ie ł  dr Rozmarin,

fJtj s- ;erf<y początku swej działalności od- 
w®.. y w*l p pionier dę> ofiarności całego

społeczeństwa. Wzywał posłów i senatorów 
do współpracy ale ominął reprezentacyę lu­
dności żydowskiej. Przy organizowaniu ban­
ku Gospodarswa Krajowego i Banku Polsk.e 
g odsunięto w zupełnojci przedstawicieli lu­
dności żydowskiej, W  ten sposób p. Grab­
ski spodziewał się zdobyć i pozytkać stron­
nictwa, które na sztandarze swym wypisały 
czynną walkę z żydami. Istotnie tak było do­
tychczas. Ale i te stronnictwa odnoszą się 
obecnie krytycznie do polityki p, Grabskie­
go. W rezultacie rząd niemi stronnictwa, na 
którem mógłby się oprzeć. Mówca zapytuje, 
czy znalazłby się prender, któryby miał choć 
odrobinę dumy, któryby chciał choć przez 
minutę pozostać w takich warunkach przy 
rządz5e7

Jedyne stronnictwo, którer dotąd popierało 
rząd bez zastrzeżeń, — „Wyzwolenie” — 
uzależniło teraz swój stosunek do rządu od 
udzielenia kredy tu w wy sokości 30.U00 zł, 
na rzecz rolnictwa. Jak dotąd, p. Grabski wy 
raźnie zastrzegł się przeciw podobnym pla­
nom, tak, że i stosunek „Wyzwolenia" do 
rządu waha się. Jak p Grabski zdoła wy­
brnąć z tej plątaniny doprawdy trudno do­
ciec.

chciał p. Grab* 
finansową pańj 
kolejowe, ma-< 

L, cz tlności. Jaki 
ifobrze. Obecnię 

*st z&póżnob 
aliśmy nasze! 

firmy za- 
rła pąKty*

m Ó gl o r f

Uproszczonym 
ski rozwiązać cii 
stwa. Wprowad, 
jące prowadzić d 
te taryfy wyglądały, 
v prowadza się ulgi,
Tymczasem bowiem 
rynk i zbytu? wyparły 
graniczne. Porobne s 
ka celna.

Zostaliśmy ogołoceni 1 
nas premier wy lusić p-  ) 
podakowego doiary. teraz' 
steśmy zruinowani. ‘ < '*

Rzecz charakterystyczna, v\ lvodzł Adet 
mówca, że ani jeden z biorących udział w dyj] 
skusyi mówiąc o ruinie s^Jeczeństwa, m«f 
wspomniał ani słowem o ruinie handlu, kCop 
ry u nas traktowany jest po macoszemu 
jakby wstydHwie. Coby o nas obcy powiem 
dzieli na widok tego obojętnego stosunku, 
ki nas cechuje w odniesieniu do handlu 

Mówca wspomina dalej antysemicką polis 
tykę rządu, prowadzącą do ruiny dzies: ątelc 
tysięcy egzystencyi żydowskich, przytacza) 
rażącw ypadk i nadużyć przy ściąganiu po­
datków. poczem zapowiada, że Koło żydów 
skie będzie głosować przeciw budżetowi. * 

Z kolei zaLrał głos poseł Diamand fPPSJn 
Godzina 9 wieczór. Przemawia poseł Cia- 

mand.

Poseł Wygodzki u wiceprem. Thngctta
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 26 I. (Sin) Wicepremier Thu- 
gutt przyjął dziś posła dra Wygodzkiego, z 
któryn. odbył dłuższą konferencyę w spra­
wie szkolnictwa żydowskiego na K-esach, 
Poseł Wygodzki zwrócił uwagę, że rząd wi­
nien uwzgłędria wolę rodziców, że rząd mu­
si isę liczyć z fakłem istnienia szkół hebraj­
skich i żydowskich, którym powinien przy­

znać prawa szicćł publicznych i odpo więdnij 
subweneye. . lW

P. wicepremier oświadczył w odpowiedzi 
że rządowi trudno jest zor/entować się .r 
sytuacyi, rozmaite bowiem osoby przycho-. 
dzą z odrębnemi żądaniami („interweneya,*4 
więc jidyszystów odnosi skutki!.. —  Red.)

W sprawie tej jednak porozumie się p. wtf 
cepremier z kierowriklem min, oświaty.

jednolity front polsko-żydowski na Litwie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 26 I, (Mj Żat donosi z Kowna: 
Żydowska frakeya parlamentarna w sejmie 
litewskim wniosła projekt ustawy o utworze 
mu żydowskiej i polskiej rady narodowej na 
Litwie, Wniosek podpisali żydowscy i polscy 
posłowie w sejmie kowieńskim. Projekt zo­
stał wniesiony pod wpływem brutalnego roz­
pędzenia żydowskiej rady narodowej na I i 
twie.

Na estatniem posiedzeniu komisyi konsty­
tucyjnej sejmu litewskiego rozpatrywano 
wspr umiany wniosek żydowsko-polski. Po

n ie  ieianieip' o i i i i  Polski pnetii M M .
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Berlin, 26. 1 (S.) Urzędów} „Lokalanzeiger" za- I ciwko wolnemu miasiu Gdańskowi, 
mieszczą dziś wiadomość o irtobilizaCyi Polski prze- i jx daje „LokaL>uZeiger

imlimsalki Sejn Serii
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa 26 I. (Sin) Wczoraj zmarł po 

operacyi ślepej kiszki poseł dr Zygmunt Sey- 
da, wicemarszałek semu z ramienia Zw Lud. 
Narodowego,

W  miejsce zmarłego wchodzi do sejmu p. 
Jasinkowicz, b, poseł do Sejmu Ustawodaw­
czego, i

Wręczanie* nagrody literackiej 
Ż^rcriskieraii.

Warszawa 26 I PAT. W poniedziałek dnia 
26 stycznia wręczył kierownik ministerstwa 
wy: nań religijnych i oświecenia publicznego

-O-O 1' ■

Zwycięsl wo prawicy we Finlandp
(Telefonem od naszego korespondent* * Ę 

Wiedeń, 26. 1 (D.) Z Helsingforsa donc. ty, pn$ 
odbytych tam prawyborach do So^au fiDiand. 0 
odniosły stronn,ctwi- prawicowe nggGijpriMtj

dłuższej dyskusyi wniosek został odrzucoKy 
większością głosów chrześcijańskiej demęr- 
kracyi.

*  :* *  a

Chześcijańska Demc-kracya w Sejmie lb 
tewskim postawiła wniosek o wykluczenie! 
posłów mniejszości narodowych (Polaków^ 
Żydów, Niemców i Rcsyan) z obrad komisyj-. 
nych' sejmu. Wniosek umotywowany jesf 
tern, że przedstawicieli nielojalnych obyww- 
teli państwa nie można, wtajemniczać w najk 
ważniejsze sprawy państwowe, „

Wiadomość Ig
z zast-zeŻLUitm, t

przyznające mu nagrodę literacką minisfen 
stwa wyzn rei, i ośw. publ za dzieło „Wiati. 
od morza". Przy wręczaniu minister wyjjłcjł 
sił przemówienie, na które odpowiedział Że* 
romski. Po uroczystości nastąpiła pogadanką 
o obecnym stanie szholnR twa, w crasie ktćk 
rej Żeromski wyraził chęć zainteresowarJf 
się rozwojem szkolnictwa*

dr Jan Zawidz ki p, Stef, Żeromskiemu pćsmo i d< tnokraćrą, i 1 oumstosa.
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Sir. S

Od niżej podpisanych pisarzy hebraj­
skich w Palestynie otrzymujemy nastę­
pującą odezwę:

BRACI . PRZYJACIELE!
i, Z  Kir jat Anawim ze starej a dziś nowej wioski 
hydowaitiaj, ukrytej wśród gor judejskich na dro­
dze t  Jaffy do Jerozolimy przesyłamy wam, kocha- 
Jkl DTuCia, do wszystkich krajów golusu nasze ser­

ie pozdrowienia z ojczyzny — my, pisarze i ai- 
ci bjbc j cy, którzy zebraliśmy się ze wszyst- 

ch miast i kolonii w naszym kraju celem poświę- 
ia kilku godzin obradom nad kwestyą udziału 

praCy nad wyzwoleniem i pozyskaniem ziemi w E- 
Izraal dli narodu żydowskiego.

| Braoia! My, którym jest dane być mieszkańcami 
Inszej ojczyzny patrzy my własnemi oczyma jak za- 
Bomacą Żydowskiego Funduszu Narudowego Wyzwą 
pa się Coraz więcej ziemi, zyskuje się coraz znaozniej- 
toze obszary naszej ojczyzny, na górach i dolinach, a 
p pomocą Keren Hajessod stawia się na wyzwolonej 
I  r> ,y_s ,nej .\ n i domy, szałasy i namioty, zasiewa 

coraz Większe i znaczniejsze obszary, Żydzi pio­
nierzy wyzwalają ziemię, pracują na roli orzą i za- 
Mewają a pot ich zrasza ziemię, zlewając się z rps > 
niebios. Tworzy się u nas nowy typ Ży<Ia, przywią­
zanego do'Ziemi ojczystej.

A ponad wszystko wyróżnia się jeden Czyn wielki, 
ZupUnny drżącą ręką w kartach naszych dziejów. 
^Początek wyzwolenia Emek Isieel rdzenia klaju, je- 
go ozdoby, jego spichlerza, dolina, Wspaniałych wi- 
■yi przeulosci, tteiw i ognisko naszej kolunizacyi 
larażniejjsości i centrum ozwoju masowej koldni- 
Kacyi w prZySzto. cL Emek Izreel dziś to czyn naro­
dów y t 3kutek narodowego cpodath-uWuuia, to OnO- 
sany rezultat wielkiego 'wysiłku Żydowskiego Fun­
duszu Narodowego ostatnich lut. 
i A przed naszymi oczyma, kochani bracia lozsuu- 
tnu aię taki.” inny obraz i ten winniśmy ,Wam przęd­
li ta Wić. Oto widzimy jak okręty Wielkie i małe, po- 
ąntżają ze wszystkich krańców świata i zbliżają się 
$lo porte, w naszej ojczyzny, przywożąc odepchnię 
'dych Żydów ze wszystkich krajów golusu bez wzglę­
du na przekonanie, klasy, Kierunki i party e. A serca 
Jeb biją z radością a dążeniem wszystkich jest obję­
ci* i imionami ziemi, usunięcie z niej kamieni, złoże­
nie w tę ziemię twych najlepszych sił {'ożywienie ją 
Itwą r  isaa krwią. .
i Pr«vd nusZymi < Czyn u rozwija się masowa imi- 
gr icya nie mająca nic rowneąo od czasn, gdy Ju­
dea dw.Łała się w ręce wrogów, im.graiiya, która 
bilą i mocą przedarta dla siebie drogę i otwarła bra- 
iay kraju. Patrzymy na imigracyę, dokonywaną o- 
krętami, wozam. a nawet pieszo przez suche pusty­
nie, przez złe i niepewne drogi a nawet wśród nie­
bezpieczeństw życia. A ciche dążenie wszystkich 
emigrantów, jakże skromnem i prostem jest! Wyraża 
się ono w jednem: „kawałek ziemi w ojczyźnie".

f
aby z niego usunąć kamienie, .'budować na nim dom 
dla człowieka i stajnię dla zwierzęcia i własnym wy­
siłkiem i potem zdobyć cnleb od matki ziemi.

Lecz skoro tylko przybywają do kraju nasi brs- 
cb  już nd* ptogu swych nadziei dowiadują się nie­
stety o smutnym fakcie, że niema dla nich wolnej 
ziemi.

Prawda, w kraju jest ziemi dużo. Są obszary, 
które proszą się i Wołają o wyzwolenie, są olbrzy­
mie obszary ziemi, które można z łatwością nabyć, 
pozyskać prawnie i kn zadowoleniu Wszystkich, tak 
by nikogo nie skrzywdzić, lecz przeciwnie pomno­
żyć szczęście i Logactwo kraju i Zwiększyć jego po­
jemność. Niestety jednakowoż b ’ak środków do t K  
brak Pieniędzy do wyzwolenia i pozyskania ziemi.

A co więcej, żal jest tem większy, kiedy pomyśli­
my, że jeśli nie przyspieszymy się, by Wyzwolić tę 
ziemię, którą nabyć jest łatwo, jeśli nadal będzie­
my pustępowali w pracy nad wyzwoleniem ziemi, 
tak powoli, jak dotąd, to kto wie Czy nie będzie za 
późno. Kto wie, czy nk będzienr- stali wówczas 
przed bramami naszego kraju, jak biedny nędzarz 
przed bramą ołcego.

Bracia lWidzimy przed sobą rozsnuwającą się 
wizyę -odrodzenia, której nie mogliśmy sobie du 
niejawna przedstawić, lecz równocześnie drżymy z 
obawy i z powodu odpowiedzialności w chwili obe­
cnej.

Bracia! W takiej chwili nie wouo nam duchowym 
pracow. ikom narodu zapominać naWet na chwilę o 
naszej istocie —  naszym kraju, zamknąć się w na­
szych pracowniach, pozostać samotnik-nu w naszych
domach.

W taniej chwili niechaj wszyscy będą na po 
runku!

Emigrant pale ityński jest nu»zym bratem a zimna 
Palestyńska j ś t  naszą ziemią, a drzewo, które chaluc 
sadzi i które sięga głęboko Korzeniami w ziemię, to 
drzewo będzie (podstawą i korzeniami (Ha twórczo­
ści duchowej naszego narodu Vc wszystkich jej ga­
łęziach i barwach. Niema poezyi nsv" ojczyznę i nie­
ma obrazu nad ziemię. Niechaj zapadnie ostateczny 
rozdział między ziemią ojczysi ą a duszą, twórcy he­
brajskiego. a duszą narodu żydowskiego. Przybądź­
cie do na3 i patrzcie oczyma duszy lub oc yiua fi- 
zyczneml na to, oo tworzy się na Ziemi ojczystej.
A pamiętajcie, iż y Czasie, gdy bramy większości 
krajów zamknięte są dla tnłacza żydowskiego — 
tono ziemi ojczystej przyjmuje swoich synów — bu- 
Dknvnn.3visi.

Zbudźcie się bracia, Czuwajcie i budźcie innych! 
Siejcie w narodzie miłość do ojczyzny, ouowiązek J 
i konieczność wyzwolenia ziemi, wszczepiajcie wiarę 
w to wyz\volenie, h idźcie wy jego symbclein

Żydowski Fundusz Narodowy proklamował akcyę 
pod rojenia w roku bieżącym naszego posiadania 
w Palestynie. Całem sercem łączymy się z tą prokla- 
mneyą i przystępujemy do akCyi!

Ir in a  k a c h o w s k a j a .

I ogromy w Kijowie.
Z książki p. t. „Attentrte auf Bichbum und Denikin,
4 (Przekład G. Kanferowej)

Zdał* okazały Się ostre Sylwetki kouuych koza­
ków, ktezr. odrjynały się od ciemno-czerwonego 
{Wieczorowego nieba. Szablami uderzali w Coś, oo 
leżało na ziemi. Musieliśmy miejsce to minąć. Gdy- 
łtay się zbliżyli, poduicsła się z ziemi jakaś ludzka 
jpOStać i chwiejącym się -.Zybkim krokiem Szła nam 
Ds przeciw. Był to stary Żyd w długim kaftanie, z 
pejsami. Przez całą twarz miał szramę od szabli, a z 
(piersi sączyła się trew. Błagalnie ku nam spoglądał. 
Może przecież jeateśmy hidźmi i przyjdziemy m-ą z 
pomocą, odwr.camy od niego oczy, a woźnica pręd­
ko przejeżdża. Żyd1 w tym samym kierunku idzie do 
łmastn, widocznie chce dostać się do domu. Kozicy 

za nim krok -w krok naigrywają się z niego i ba- 
JWłą aię nim jak kot myszą. Pianę moją na ustach, a 
oczy ptjan.- wściekłym szałem. Żyd widać się trochę 
Uspokoił 1 Idzie już Krotuarem: Dziesięć minut pó- 
Emej WTacsany tą samą drogą po załatwieniu naszej 
■prawy. Przed małym dórni i< m o trzech oknach ze 
■zwisającym uzyldwn szewskim stoją <3 sami konni 
kozacy w pół-kole. Jeden z nich nahajem tłucze 
Wszystkie szyby w tym domku, Z naprzeciwka przy­
glądają się ludzie ciekawie a jednak z widoczną 
Sgrozą Żyd SChiymU Się najprawdopodobniej do 
twego demu, który jest teraz oblężony jakgdyby Ja 
ftkinla dzikiego zwierza. Żegnam się Ze swymi towa 
rZy-.zami, Wskakuję do tramwajn i wracam do Swia- 
to szyna. Trzeci rai muszę przejechać koło tego miej­
sc* Przed oczyma jakgdyhy w klnie — miga obraz. 1

Ulica leży trochę niżej od toru tramwajowego, a z 
oknu wagonu mogę dokładnie obserwować, oo się 
dzieje wewnątrz tego domu. Mała czysta izdebka, w 
środku stół, zasłany obrusem, dwoje dzieci vi wieku 
5—6 lat pracze i nerWowo targa obrus. W kącie ja­
kaś kobieta przytulona do ściany łamie bezsilnie rę­
ce. Na „uodiłjdiZe leży ten sam starzec a Lozak Szablą 
dzióbie mu w- gatdle, olano postawiwszy mu na 
piersi...

W pierwszych dniach Denikinowskiej okupacji by­
liśmy tak pary gnębieni i przytłoczeni temi wrażenia­
mi, i tak nam było trudno się przyzwyczajać i dostc 
SoWywać do nowych warunków, że dokładaliśmy 
wszelkich starań, by jak najrzadziej dom opuszczać. 
Obawialiśmy się bowiem, że mimowoli zdradzimy 
się bądź to wyrazem oburzenia lnb nawet tylko wzro 
kieni; jedyną naszą troską było wystaranie Się dla 
naszych żydowskich towarzyszy o zezwolenie na wy­
jazd lub też o  truciznę, którą nn każdy wypadek 
chcieliśmy na zawsze mleć pizy sobie.

Odbyliśmy natychmiast naradę nad dalszym pro­
gramem naszej działalności. Najwygodniej było do­
konać zamachu w Kijowie, dokąd miał naczelny 
wódz w najbliższych dniach przyjechać. Wszystkie 
gazety przynoszą już długie artykuły ze szczegóła­
mi o przygotowanym obchodzie. Tablicę z napisem 
o „jednej i niepodzielna j Rosyi“, którą za rządów 
Petlury z pomnika Chmielnickiego usunięto, gorącz­
kowo znowu się przybija. Na placu Zofii ma się od­
być parada. Jesteśmy przekonani, że okoliczności 
będą nam sprzyjały. Podczas parady, w drodze do 
niej, w I ->-łearze — wszędzie będziemy mieli sposo- 
bnosć by się znaleść w dostatecznej bliskości. W 
najbliższym Czasie będziemy mogli dokonać ązkła;

Proklamujemy drugi dzień wolnych świąt D esach  
jako
d zień  ż y d o w s k ie g o  P isarza , arly*Hy I u c z o n e g o  dla 

w y zw o len ia  z le in i w o jc z y ź n ie  ży d o w sk ie j.

N a  k ażd e j r e d a k .y i  ż y d o w s k ie j ,  w  k a ż d y m  teatrze, 
m u zeu m  itp . w św iec ie  ż y d ow sk im  w  P a lesty n ie  i w 
k r a ja c h  g o lu su , n ie ch a j w  dniu t y n  (12 k w ietn ia ) p o ­
w iew a  u óezw a  z jtd n y m  n a p ise m ; z iem ia  ojczyzny ży­
dowskiej dla narodu żydowskiego

D zień  ten n ie f t a j  b ę d z ie , dn iem  z je d n o cze n ia  i je ­
d n o śc i. J ed y n y , n iez w y k ły  dzień  ula p oe ty  OZy p is a ­
rza , d la  artysty  czy  m yś lic ie la , d la  m a la rza . Czy rze> 
źb ia rza , d la  m u zyk a  c z y  aktora . J ed n o  u ccu & e  n ie ­
c h a j n a s  W szystk ich  Z łączy .

T.Vt*ilka b ę d z ie  ć u c b o v  „  i m ora ln a  wartość naszej 
a k iy i , w ie lk im  je j  wp^yw  w y c h W a w c a y . P io ct -ra m y  
się. w d a iu  oW ym  szu k a ć  i z n a le ść  d r o g ę  do> d u szy  
n a s z e g o  n a ro d u . P r z y jd z i  smy do sam iycb <die * 
żą d a n iem , k a żd y  w ed le  s w e g o  ta lentu. JefleŁ  s p io - 
śn ią , z  op o w ia d a n io m , z a rty k u łem  ćziennikos Jk im . 
z rysu n k iem , o b r a z e m , z w ierszem  z tewtraini.nl 
p rzed sta w ien iem , lu b  z  k on certem , Ze w szyr*kien i» OB 
k to  po?i,-da.

B ra c ia , 60 p o k o le u  g o ln su  Czeka na d d e ń  w y z w o ­
len ia , p a trzy  na rezu ltat w y z w o le ń c z e g o  czjyuu Nig 
s tó jm y  w ię c  na ub czu , b u d u jm y  i m y  droigę, daj* 
m y  i n a sz ą  czą stk i, -ba ziem i ż y d o w sk ie j.

S tańcie  s ię  pioiiP- tmi brnCSa, „d n ia  ffii Xza ! a rty ­
sty h e b ra js k ie g o  d ia  zi m» o jc z y t t e j  , u l« n a sze flł  
W yzw olen ia .

Z atrdecmem i Loicżeńakiem Pwdr#w1eataa
Achad Haam- rub. Sz. AsaL O. AgrońsŁJ, AL Al* 

tia u la, Auu hi, Ł GpMdo, E. Bpotein, J. barw, 
CL. N. 1 ‘ lił_, rabi Blujainln, Ł Pen Awł, Z. Ben 
Towlu, a . S. Ben Jiazen, M. Bajunson, Dr. J. BlaM 
stcin. gz. BeuZion, Dr A. J. itranee. Dr H.
Bar Dru* a. A. B. ?«'"*, prof. dc. J. V. Gtitmaii, Bb. 
Her1 erg , M. Gołinktn p -rektor opery b  be Kxejj 
S ł  L. GTord tn, F. Giin -burg, M. GItłc. «rią dc (ta - 
zow J, Uri Owi Griinberg, B. Penlwrg, /  , B tajł- 
n0w, dr. J. Horowitz, A ^igdor lAoemeln, Sas M. 
Zgoiocki, CL. L. Zoit, D. ZakaJ, D. Eenerh, K r 
Temkin, Sz. Czernowitz, B. Jelidła, BL Jasłu, bjt 
Sz Jurta, j .  Jelln, Mordechaj Ben HHe. TTakohm, 
Kahane Abraham, If. E ,rmon, D. L. wiu, X  t a ł  
bahn, Dr. J. Daria, A. ŁipocbuU, IŁ MUsastra, J . 
Mejucłias, H. Nlhilłn, prof. Dr. M. Marguilea, f c  
Slutsrh, E. Stiiman, M. SmiiaAsjU, J. rie’ er, dc. JL 
Agnon, prof, dr. Fodor, Nohanta P odw w  >’ n. ZL 
Fiszman, J. Zurl, Dr. iźilfrOnl, Ch. Ksssń t f i, Hk 
E a b a k , dr. Eutler .dr. Kl .uaner prof. dr. Sa. iłietnę 
D. Kiruchi, J. Kurni, A. Z. Rabinowlct, J, BtUao- 
wiór, J. Rawnickl, Z. Ran an, Z. RabasrOst, Sar 
Schwarz. F. Steinman, Hermar Ntrnok, Sn. S lrA  W* 
S. Szymonowie*, pref. Borys ScłuMli k

musi się zorganizować odwrót tow irzyszy, którym 
się en entnalnie tida cało wyjść i opceoyi; liiim j
i ipaszporly, Vv ogóle warurki db ^odrtęso odftzd QM> 
Si się przygotować- 

Niezmierrte trudną jest tylko kwestya, czy nSe wy 
buchną w rezultacie zamachu na Demkhła— Żydow­
skie pogramy. Cóż się stanie z Kijowem, gdy nnn> 
się uda zabić Denlkina? Czy mamy prawo wałąfr nn 
siebie odpowiedzialność, by w tej do białości roaŻC- 
rzonej atmosfi r/c. gdzie najmniejszy nieoatrołnj? 
czyn wystarcza, by rozpętać czyhającą lawinę po­
gromów, Za tysiące ludzkich ;ĝ ysłenCyi, 1 tóc e- 
wentualnie mogą w tej burzy iycie postradać? Ol* 
jest pytanie, któreśmy sobie posła-yili, m-y tow any 
sze z Moskwy, a o<l odpowiedzi na to pytani* nczjr 
niliśmy zależną dalszą naszą akcyę. Miejscowi j*> 
dnak towarzysze, także M. S. rodem z okolic latiw. 
dnich, którzy już tuziny pogromów widzieli i Djńm- 
żyli, przj-jaCiół i krewnycn w nich stracili, nie zg  tdnki 
ją Się wogóle z tego rodzaju postawieniem kwestyŁ 
Pogrom już się zaczął, już istnieje, wybuchnie całą 
siłą, jeżeli nie dzii to jutro. Setki ./ypadków już 
zaistniały. Dzieło nrsze może być także Inważanem 
jaKo obrona Żydów przed pog.-omami. Wszak nie o- 
to głównie chodzi, że dzisiaj o setki 1 tazi więcej 'JWf 
wymorduje, lecz oto, by zdcmaskowć właściwy po­
wód, organizatora i inlcyutora pogronru tj. dobn*. 
wolną armię. Denikina |akO osobistości nie można' 
zastapić. Dużo słyszeliśmy o znaczeniu, które Denf- 
kinowi, jako osobistości przypisywano w kołach 
,.dob-ow->Ioó\v“. WG-<: prócr „gitacyjnego i di Boa- 
StraCyJnego, — zwłut rrzn dla zagranicy — znaczenia 
może ten akt pocii gnąó za sobą dezorganizacyę. i w 
ostatecznym rezmltoCie uratować setki egzySteHOyi 
żyde -/skieh.

- Ciąg dalsay nastąpi.
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Arcydzieło nie mające bezwzględnie sobie równych!

Pamiętajcie o Gem,
że już niezadługo ukaże się 

w Krakowie fenomenalne arcydzieło 
uniwersalne.

Film według powieści największego 
poety francuskiego Wiktora Hugap, t.:

arcydzieło przewyższające wszystko 
coście dotąd widzieli!

W głównych rolach ujrzycie:

Lona Chaley’a
genialnego aktora w roli garbuska 

Quasinodo

Ruth Miller
piękna jak marzenie i całą plejadę 
najlepszych artystów amerykańskich.

V

U  M ii  l i
Uchwałą Jłaó^ Naczelnej Organizacyj Syo- 

nistycznych w Police z dcia 11 b. m. odbę­
dzie się w dniach 1— 3 marca b. r. w War­
szawie Zjazd Syonistów Rzeczypospolitej 
Polskiej. Uroczyste otwarcie Zjazdu nastąpi 
<w niedzielę dnia 1 marca wieczorem.

Wybory odbędą się na podstawie następu- 
fceej ordynacyi wyborczej:

ł) . 100—200 szeklowców wybieral-o deieg. 
%  200—350 » ,  ,  2-ch ,

" 350—550 „ ,  ,  3- ob *
550—750 ,  ,  „ 4-ch „
750— 1000 „ * „ 5 -i u „
Od 1000 szeklowców wzwyż wybiera 
każdych 200 szeklowc5w 1-go delegata.

7), Miejscowość, w której ilość szeklow­
ców nie wynosi 100, zostaje przyłączo­
na do sąsiedniej miejscowości. 
Wybierani są ci, którzy uzyskają wzglę­

dną większość głosów.
Tylko w tych miejscowościach, w któ­
rych ilość szeklowców przekracza 1000, 
może miejscowa Komisya Wyborcza 
uchwalić przeprowadzenie proporcyo-

8).

nalnych wyborów.
W myśl powyższych uchwał Główna Ko­

misya Wyborcza dla Zach. Małopolski i Slą- 
< ',a ustanowiła następujące okręgi wybor­
cze:

1). Kraków 10 mand. — 2). Trzebinia-Krze- 
szowice 1 mand. — 3). Oświęcim-Zator-Dzie- 
dzice 2 mand. — 4). Andrychów-Kęty 1 mand. 
5). Chrzanów-Szczakowa 2 mand. — 6). Ży­
wiec 1 mand. — 7). Wadowice 1 mand. —
8). Bield o 5 mand. — 9). Katowice 1 mand. 
10). Wienrzka-Gdów 1 mai: A — l l ) .  Boch­
nia- Niepołomice-Brzesko 1 mand. — 12). Tar- 
nów-Tuchćw-Bobowa 5 mand. — lo). Dębi- 
ca-Pilzno 1 manii — 14). Kolbuszowa-Rani- 
źów-Mielec 2 mand. — 15). Sędziszow-Rop- 
czyce 1 mand. — 16). Ratka-Maków-Jorda­
nów 1 mand. — 17). Tamobrzeg-Baranów- 
Radomyśl Wielki 1 mand. — 18). Biecz 1 
mand. — 19). Łańcut 1 mand. — 20). Prze- 
worsk-Leżajsk-Sieniawa 2 mand. — 21). Rze- 
szów-Głogów-Tyczyn 3 mand. — 22). Jasło 
2 mand. — 23). Krosno-Korczyna 1 mand.— 
24). Rudnik 1 mand. — 25). Sanok-Zagórz

Z teatru im. J. Słowackiego
a&fiód Ka *ztelauski“ lcomedya w 3 aktach J I Kra­

szewskiego. Reżyser M. Joduowski.
Na szczęście — zachorował p. Joduowski. Widzę 

zdziwioną rnkit; swoicll Czytelników, ale proszę, na 
tailość Boga, nie przypuszczać, że cieszę się z po­
wodu choroby sympatycznego i przez wszystkich 
zzCaarze łubianego arlysty i reżysera. Życząc mu 
Więc jak najszybszego powrotu do zdrowia sądzę 
jednak, że powinien chorobę tę uważać za znak 
Bożego gniewu, za tajemniczo- mistyczne ostrzeżenie, 
by do „Miodu Kasztelańskiego’1 więcej ręki nić przy­
kładał.

Jakież bowiem po\vo*., skłouić mogły DyrekCyę 
do wznowienia lej komoĄyi? Czyzby patyna lat by ta 
Wystarczającym tytułem? Pojunjjemy inteneye 
teatru, który zademonstrować JUCe, Że umie być nie 
tylko śmiałym nowatorom. ale zajęty jost kultem 
dit, tradycyL Jest to jednakowoż tyl,Ko deaaomsLra- 
cya, a wszelka ckaiMMtraCya, jesf obcą doehoWi 
prawdziwej zatoki.

A może JcadzcydatwAa ta ebtftlka ak tora , by Z a b ły ­
snąć roi a Salotiucfey, Lago totumfackiego rezydenta 
BalacŚMCk ieg o  dworka ? Szlachetną IłybiDy te ambicya 
pokazania młodo**j LwuO aktorskiej, >*k to starsi 
a k lO rn  p o lra R ą  k on tn m  i kar abelę, a leż , gdy­
by już lytko o to  clmcbriio, wyatarcBSyła tylko krótka 
«.flek«y> !a  ja k ą ś  utną k o n tu szow ą  d o b r a ć  sztukę. 
ŻTśłzin in« : >«ui Sotndacbn j« t  wielce spóźnionym
p>tp'rih ■ leśmlerleUtego iw.ętcaZka, boskiego
Tar! uff ■ ! «v'</. wtoB marną wystawić kopię, s k o r o

tmk dwnu. jad n» amata jMe •ô ^ dnlUmy ?

Bo każdy chyba przyzna, że ten pan Jacek, lizuń, 
chylrak i pobożniś szalenie nudzi, a wseelkie j<;go 
zabiegi, by posiąść wreszcie fortunę i z chudo pachoł 
ka stać się możnym panem nikogo zająć nie mogą.
, Trudno coś powii dzieć o samej grze artystów, bo, 
jak wspomniałem, p. Tednowsai zachorował i tylko z 
napięciem wszystkich sit pozostał na stanowisku, nie 
jhcąc w ostatniej chwili zerwać przedstawienia. Je­
steśmy [)ewni, że świetnie zagra nam SołoduCbę 
gdyż nikt tak u nas nie nosi kontusZa, nikt się tak 
wżyć nie potrafi w rolę Wojewodów czy zwykłych 
moponków. Co do reszty obsady, a zwłaszcza ról 
kobiecych decydowały względy, że tak powiem, este­
tycznej natury. P. Mazarekówna w roli Barbary Su- 
limirskiej okazała, że może być (piękną Cześnikową, 
boć uroda jest doprawdy decydującym momentem w 
tej krencyi. Nie mniej miłą była p. KossoOka jako 
Marla Łowczanka, a p. Kopczewska jako pani Hur- 
ska świetnie nam zademonstrowała, że istota kobie­
cości tj. kokicterya jest jedynym stałym czynnikiem 
we wciąż się zmieniającej grze przypadków, którą 
powszechnie historyą ludzkości nazywają.

Także i role męskie niewiele pozostawiały do ży­
czenia. P. Szymański jako rotmistrz Kaniowa stwo­
rzył solidną sylwetkę, okazując, że jest niezawodnym 
aktoretu, który z każdej roli, chociażby nie leżącej 
na linii jego zainteresowań potrafi coś wydobyć. Na­
tomiast wolimy już p. Leliwę w rolach więcej nowo­
czesnych, bo z tą poruczką na siwiejąc, głowie, z 
karabelą przy boku nie czuł się bardzo s» bodnym.

Wspomnijmy jeszcze dobrego p. Pągowskiego i 
milutką jak zawsze p. Sniadecką, a możemy zam­
knąć nasze sprawozdanie. M. K.

Brzozów-Baligród 2 mand. — 26). Gorlice-I 
Grybów 1 mand. — 27). Błażowa-D ubiecko- 
Pruchnik 1 mand. — 28). Jarosław-Radymrta 
4 mand. — 29). Nowy Sącz — Stary Sącz 2  
mand. — 30). Strzyżów 1 mand.

Najpóźniej do dnia 5-go lutego b. r. mu­
szą być zgłoszone do Głównej Komisyi Wy-* 
borczej kandydatury wraz ; podaniem o krę-’ 
gu, w którym dany kandydat zamierza ubie4 
gać się o mandat. Późnie, we zgłoszenia nie 
będą uwzględnione. Wybory odbędą się lSf 
lutego. Bliższe szczegóły co do przeprbwa-i 
dzenia wyborów będą podane w osobnym 
cyrku]arzu do Komitetów Lokalnych i mę­
żów zaufania w poszczególnych miejscowoś­
ciach. O wyniku wyborów należy zawiadom 
mic Główną Komisyę Wyborczą (Kraków* 
Stradom 15). Do tego zawiadomienia należy 
załączyć oryginalny protokół wyborczy, Zar> 
wiadoiyienia, które nadejdą po tym terminie 
nie będą uwzględnione.

Główna Komisya Wyborcza Organizacyi 
Syonistyc: nej dla Zach. Małopolski i Śląs­
ka na Zjazd Syonist. Rzeczyposp. Polskiej^

ZE SPORTU.

Z ruchu organizacyjnego w okrę­
gu krakowskim.

Walue Zgromadzenie KOZ. Lekkoatletycznego { 
KOZ. Piłki Nożnej. — 1*00 znakiem sonatyL. — Zu­

pełna kR- km antyse uitów sportowych.
Dnia 25 bm. odbyło sią Walne Zgromadzenie KOZ 

Lekkoatletycznego. po złożeniu Szczegółowych spra­
wozdań przez sekretarza wystąpili zebrani delegrtcj 
z ostrą krytyką bezczyności ustępującego zarządu* 
a w szczególności prezesa mjr. Szkolnikowskiego. 
(Wisła), który zuf^łnie ignorował wszelką pracę, ai) 
przez niestosowanie się do swych obowiązków na-] 
wet utrudni,\ł pracę klubom, jeżeli tylko dla iiustra-f 
cyi wskażemy na kilkakrotnie urządizane zawody lek-ij 
koatletyCzne Makkabi, które z niewiadomych poWo-j 
dów nieosadzauo sędziami i w ten sposób uniemo-l 
żliwiano pupularyzacyę tego u nas mało znanego! 
sportu. Wybory dały Zarząd, który zapewnia, iii 
praca potoczy się zupełnie innemi tarami niż dotych­
czas i będzie zdała od polityki i waśni klubowych^ 
W skład Zai ządiu weszli: prezes mjr Engel (nie- 
slow.), Mireoki, Jasicki (Gracwia), Billig. Chocznei> 
dr Landau (Makkabi), dr Feiner (Jutrzenka), K r a ­
jewski i BoCzar (AZS). We wnioskach p o r u s z o n o  
sprawę urządzenia zaWodów okręgowych jakoteż 
ogólno fpcltskich w roku b. w Krakowie.

i
W tym samym dniu odbyło się Walne Zgroma­

dzenie KZO. piłki nożnej. Zgromadzenie skończyło!1 
się zupełną klęską antysemickiej i aHtysportOwe| 
akcyi Wisły. Wisła poniosła moralną klęskę nas 
całej linii, a apolityczność sportu będzie nadal za­
gwarantowaną. Do szczególnego omówienia zgro­
madzania jeszcze wrócimy.
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Na$z problem językowy
W tej tak ważnej i zaognionej sprawie 

udzielamy w ayskusyi głosu naszemu ce­
nionemu współpracownikowi. Fedakcya

Kraków 27siyczuia.
W  trakcie rozgorzałej ostatnio w prasie 

lydowskiej dyskusyi na temat naszego pro- j 
fbłemu językowego pozwoliłem sobie (na ła 
biach „Folk un Land”) postawić twierdzenie 
£ę o ile nasz problem językowy pod ręką eks 
ftreir-isiów obu stron wyradza się we „walkę 
językową ’, to ,,walka“ ta jest właściwie gru 
Dem nieporozumieniem i czysto objektywnie 

biorąc, nonsensem. „Walka językowa" 
to bowiem walka, jaką pewna mniej­

szość prowadzi na arenie parlamentarnej o 
Bząanle swego języka, o własne szkolnictwo 
lid. Taką walkę przeo wojną prowadziły na 
rody słowiańskie, zamieszkujące Austiyę z 
rządem b, monarchii, taką walkę Polacy pro 
wadzili z rządem niemieckim w Poznań- 
pkiem, taką wreszcie walkę prowadza dzi­
siaj Ukraińscy w Polsce, Walka natomiast 
między jidyszystami a hebraistami o to. któ 
ry z tych dwóch języków jest naszym języ­
kiem narodowym, który winien nadawać 
th i.iKtei naszemu szkolnictwu i który bę- 
ldzie językiem naszej pzyszłcści, — nie jest j  
V  istocie żadną walką, lecz co naj wy, ;ej po , 
lemiką mniej lub więcej teoretyczną. Front ' 
Itej „walki” jest czysto wewnętrzny, z nikim i 
|u o uznanie naszego języka narodowego nie 
walczymy, a tylko poprostu między sobą 
Sprzeczamy się na temat naszego problemu 
językowego. Mamy więc problem językowy, 
a nie mamy żadnej „walki językowej'. W y­
dymając problem do karykaturalnych roz­
miarów walki, nietyłko fałszywie ustawia­
my platformę dyskusy,i ale nadto sami kła 
dziemy sobie kłody pod nogi w naszej ioto- 
tatj walce —  we walce o prawa narodowe 
ipołeczności żydowskiej w ^olsce, a w szcze 
góitiości o własne, konstytytucyą i trakta­
tem mniejszościowym zagwaranto wane 
szkolnictwo Rzecz jasna, że skoro z wewnę 
[trznego problemu żydowskiego czynimy nie 
tnądlą i krzykliwą walkę, to nawet polityk 
|lej miary, co p, Thugutt może nam oświad- 
fczyć, iż rząd wobec rozbicia w łonie same- 
|gu żydóstw, t nie jest w stanie spełnić na- 
(Bzych nrjbardzie, zasadniczych' postulanw.

Podkreślając otóż w ten sposób z całym 
haciskiern różnicę między „problemem języ­
kowym" a „walką językowa” , pragniemy w 
pierwszym rzędzie wskazać na to, że walk?; 
językową można prowadzić i rozstrzygnąć 
środkami politycznymi, np. posunięciami na 
arenie parlamentarnej, akcyą bojkotową itp. 
podczas gd • problem językowy jest wyrazem 
pewnych skomplikowanych zjawisk życio­
wych, rezultatem takiego a nie innego rozwo 
fu historycznego, czyli, że problemu języko 
wego wogóle nie można rozwiązać na zgro-

W, M. DOROSZEWICZ.

. Opowiadanie krytyka.
— Pan Pulimiotcw chce się z panem zo­

baczyć..
— Pulimiotow.. Pulimiotow,. Skąd znam 

tę nazwisko?..
— Powiada, że nie zajmie panu dużo cza 

śu.. Przyszedł podobno w bardzo ważnej 
•prawie..

— Dobrze. Poproś, niech wejdzie.,
Do pokoju wszedł jakiś pan z miną psa, 

który przed chwilą przewrócił drogi wazon 
ż kwiar uni, a teraz żałuje nierozsądnego 
czvnu. Na twarzy jego wyjń sane były słowa: 
toNie róbcie mi nic złego! Jestem niewinny!”

Zbliżył się do mnie, podał mi niezgrabnie 
rękę i rzekł:

— Pan mi wyoaczy,. że zajmę chwilkę cza 
,ju . Ale to niedługo potrwa,. Jestem bardzo 
łfcardzo szczęśliwy., że mogę z panem roz­
mawiać.. Dawno marzyłem o tem, by zapo­
znać Dana,. To było jedynem naszem pra­
gnieniem — mojem i mojej żony.. Moja żo 
ia przepada poprostu za panem,. Jest w Pa 
lu zakochana. Zrana, gdy ,ylko v. staje, pier

madzeniddi ludowych, lub w artykułach pra 
snwych, lecz rozwiązać go może i istotnie 
rozw.ązuje samo — życie. Na myśli mamy tu 
pp. jidyszystów. Zerwanie referatu posła 
G ynbauma, ulicznikowskie nazwanierr he­
brajskiego „zdechłym językiem” i nawet ca­
łe setki antyhebrajskich zgromadzeń, bro­
szur i „sadów publicznych” — wszystko to 
ani językowi żydowskiemu nic nie pomoże, 
ani hebrajskiemu mc nie zaszkodzi, jesb we 
wnętrzna tendencya życia żydowskiego pój­
dzie w tym kierunku, w jakim już dzisiaj wy 
raźnie kroczy w Ameryce. Dalecy jesteśmy 
od tego, aby się cieszyć rozwojem kwestji 
językowej w żydostwie amerykańskiem — 
konstatujemy tylko fakty.

Nie kto inny  ̂ jak bundowski „Forwerts” 
nowojorski zastanawia się ostatnio nad za - 
gudriieniem, co się stanie językowo z żydo- 
stwem amerykańskiem za lat dwadzieścia, o 
ile imigracya nadal będzie z.apomocą zaka­
zów wstrzymana, Z tejże ankiety „Forwert- 
•su” dowiadujemy się, jak już dzisiaj wyglą­
da sytuacya języka żydowskiego w Ameryce 
Oto — koniec języka, żydowskiego w Amery j 
ce jest bliski. „Żydzi handlują z Żydami, ; 
rozmawiają nie po żydowsku. Żydzi pracują j 
dla Żydów, a mimo to rzadko brzmi słowo j 
żydowskie..” „Zażydza się angielszczyznę, | 
twoizy sie nowy język angielski, ale po ży* j !  
do w sit u się nie mówi” . ,.Na Broadway w c ą j  
gu ostatnich lat trzydziestą zmieniły się trzy 
pokolenia komersantów żyduwskich. Ale na 
wet pierwsze pokolenie, które pozostało je- j 
szcze żyaowskiem pod względem obyczajów 
nie rozmawia już po żydowsku..” Nie tvlko ' 
na ulicy i w życiu handlowem mówi się po ; 
angielsku — także w stowarzyszeniach, klu- i  
bach, związkach literackich, na zebraniach j 
i odczytach „żydowskość tkwi w myśleniu, 
w odczuwaniu, ale mowa jest angielska..” Ji 
dyszyzm? „Jidyszyzm z jego szkołami i semi- 
naryami stanowi błahą siłę, by módz zatrzy­

mać prąd żyda, który ciągnie w wir amery-* 
kanlzaeyi,."

Był ktoś, kio przed przeszło dwudziestu 
laty, przewidział ten rozwój w ydaleń, „W! 
Ameryce — pisał wówczas Achad Haam —  
gdzie dzisiaj język żydowski i jego literaturą 
„kwitną” , jest on w rzeczywistości tylko ję 
zykiem ojców, którzy wyrośli w Ł_.ropie... 
Dzieci jednak, które urodziły się i uczęszcza 
ły do szkół w Ameryce, mówią po angielsku 
i nie znają więcej żydowskiego, I gdyby nie 
imigracya... nie byłoby w Ameryce języka ży 
dowskiego. A ta imigracya musi z biegiem 
czasu zmaleć a tem samem zmniejszać się 
corocznie ilość przybywających do Ameryki 
osób mówiących po żydowsku, aż wreszcie 
język żydowski całkiem zniknie..” — Widzi 
my, jak ta przepowiednia przed naszemi O 
czyma się ziszcza. Niestety, Ale tak jest. ,

Achad Haam przewiduje analogiczny lo# 
dla języka żydowskiego i w Europie. W  In­
nym swoim artykule, w r. 1910, napisał: Czyi 
może ktoś w to wątpić, że w przeciągu 
dwóch do trzech generacyj język żydowski 
będzie zapomniany?” Piszący te słowa nie 
jest stuprocentowym achad-haamistą i wogń 
1-e nie chce „jurare in verba magistri*. Ale 
chodzi mi tylko o to, aby zaznaczyć, iż nasz 
problem językowy, będący w istocie tylko 
emanacyą, jednym z przejawów wielkiego 
problematu przyszłości i kultury żydowskiej^ 
nie może w żaden sposób być przeistoczony 
na jakąś „walkę językowa” sui generis. Nii 
jest to „walka” językowa: — ani język He 
brajski nie pokona żydowskiego, ani, ten 
mniej, żydowski nie pokona hebrajskiego 
Nasz problem językowy rozstrzygnie razwd 
życia żydowskiego, roz-strżyćnie samo życie 
w języku aktualnej rzeczywistości oznaczł 
to, iż każdy kierunek powinien pracowaó n? 
ołtarzu kultury żydowskiej wedle • własnych 
zasad i orzekonań, nie uważając zasad i przt 
konań kierunku drugiego za — zdradę żydo* 
słwa i ludu żydowskiego.

Dr, Wilhelm Berkeihamme r.

MATITJAHU SZOHAJM.

Wschód
(przełożył z hebrajskiego łzaak Dattłsther)

leci znaki już rylca Wyblakły
.Tak święte mi piaski są złote po szlakach w krainie

przeszłości
i brzegi rzek Wiecznych porosłe gęstwiną sitowia

traw dzikich! 
po nocach włóczęgi się nieraz tam zbłąkam, gdy 

księżyc — hen! — z Wyżyn 
wjamionych w błękity coś wróży i duszę mą nęci

ku cieniom:
z za mgieł się przeszłości rysuje podówczas świą­

tynia z marmuru,
Co magów jest pismeui wyryta i wojen królewskich

dziejami, —

kolumny spruchmałj, wspaniałe

wsze pytanie na je j ustach brzmi następują 
co: „Gdzie on jest?...” To dotyczy pana.

— Bardzo jestem panu zobowiązany,. Rze 
czywiście,, Bardzo umie to cieszy.,

Pulimiotow zachichotał cicho:
— Wie pan, zaczynam juz być zazdrosny, 

doprawdy!..
— Rozumiem pana.. Czem mogę służyć?,, j
Pulimiotow spojrzał mi litościwie w oczy: j
— Przepraszam pana., Jedno pytanie: czy > 

pan jest żonaty? ,
— Nie., nie!
— Ma pan dzieci? * Ach przepraszam 

bardzo!,. Ale„ sądziłem, że przy pańskiej 
wyobraźni nie trudno sobie wyobrazić, że..

— Postaram się.,, Do czego pan chce to 
nawiązać?

Pan Pulimiotow spojrzał na mnie błagal­
nym wzrokiem:

— Otrzymał pan dzisiaj uoezye mojej żo­
ny? Łł.Ł (

— Ach, lak, tak, tak!,, Zapewne zapew- j 
ne!„ Otrzymałeru cały zbiór poezyi! Bardzo j 
dziękuję! 1

Pan Pulimiotow nie spuszczał błagalnego 
wzroku i rzekł niespokojnym głosem: i

księgą się Sthfy 
zamkniętą 

srebrt“°
słd pmęty

i p i óg też  ju ż  w k lę s n ą ł  cedrO vry  p o d  < -a s ó w  i t *  >
juw ciężarem; — , 

m ied n ice  pęk n ięte  ta rza ją  s ię  p y łem  o k r y te  w  kOtn-
nataCfc

m g łą  św iętą , n a jśw ię tsz ą  p rz y m g lo n y c h ; ntietteft*®
odpasły z nich kwiaty, 

l ich ta rzy , kropielnic i ryflitr-w SCimKaalc JUł 1UN
Nyrzćzące. -

Jest tylko — szept' starych tajemnic i eołfo {MS*

— Pan chyba nie przeczytał jeszcze? 1 
— Książkę ot 2 ymaŁem dopiero przód

dwiema godzinami,
— Niech jwn przeczyta,, bardzo pana pro 

szę.. — w oczach ukazały mu się łzy —  Po 
zwoli mi pan, że powiem wszystko, co mam 
na sercu.. Nie zajmę panu dużo czasu. Wy­
spowiadam się przed panem, jak prZed Óf- 
cen:,, Żona moja jest obecnie w odmiennym 
stanie i wydała zbiór swych poe^yi_

Pan Pulimiotow schwycił się za głowę*
— Pan rozumie., to ma być nasze pierwszo 

dziecko,.. Wszystko jedno może być córka, 
amo syn„ Osiem lat po ślubie i nie mamy je 
szcze dzieci,. Poproszę pana o szklankę wo 
dy„ Muszę się napić wody! Pan mi wybaczy* 
że jestem zdenerwowany!..

— Ależ proszę bardzo, proszę bardzo*! 1 
Podałem mu szklankę wody. Pulimiotow

wypił wodę, dzwoniąc zębami o szklankę.
— Dziękuję panu.. On? jest taka słaba., A  

lekarz mówił, że najmniejsze zdenerwowanie 
I akurat teraz wydała zbiór swych poezyń. 
Pan rozumie.. Najmniejszy brak uznania w 
rećenzyi i ona może stracić.,

— Dziecko! Rozumie pan!.. Ona możą m
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^ ... dziwne, Okryte
pfe #  sknZydU zwiotczałe Cherubów ^ o s  bogów 
;•-*? wtulony o  zmierzchu;
)T Wówczas ustępuje ma dusza w  świątynię.i modli

się cicmo — — 
kd srebrnym się zfiliża ołtarzom, jak kapłan stę­

skniony k nim Wraca 
I sząlem zakryta zapala kadzielnice, co rdzą się po­

kryły! — —*■
. i . . . . — . . 2.
Bóg zunon wyostrzył swą szpadę o głazy pustynne

i piaski,
k i  iskry p ry sn ę ły , s p ło n ę ły  i w  fa le  zmieniły Się

Nilu,
fco błyska się w słońcu i brzegi obrywa zielone,

trawiaste,
a p o łu d r ia  s ię  c » o łg a  i p e łza  i p o i urwisty b r z e g

śniegiem
toczącym się z gór Abisynii i peł a ku północy swe

fale
ku morzu, ko portom, ku wyspom i głosi wspania

łość Egiptu
po i rajach północy zachodu tam kładzie się pełen

mądrości
Szeptanej w ukryciu Świątyni przez Wargi prasta­

rych kapłanów, 
{Jątrzących w bóstwo wszystkich tajniki, widzących

ich znaki ukryte 
Ijirzed tłumu czarnego oczyma. —

Hej! w ie lk ie  jest morze!!! Kto — skulom, 
ł  g lg b l b łę k ito m  z a śp iew a  i bruzdom na morzu zgnie-

wanyrn
I połom srebrzystym ty eh wiatrów, po fal się 

gładkości włóczących? — 
fik] jraan, gdy pęknie nad morzem — grzbiet mo­

rza się zgarbi i skłębi, 
Bo dno marskie lęsani do słońca do światła, do

ciszy na ladzie! — 
tft] wówczas przelewa się w morze i zieleń i spokój

wód N ilu  —
od E bh , co drga — gtfe.eś! spieczony w płomie­

niach chcą morze pozdrowić. 
■Id. piasków rudawych pustyni stesknionjcn. ulewy

i chmury... —■ 
Ofcfałańle stę modłą i  milkną, b o  wiedzą;

bogowie się bawią, 
pntjrmę i m urze stworzyli, b y  barwą móc poić swe

oczy! —
W dzżw_ch tych szepcą Nilowi — Nil dumny i py­

szny nie studia, 
na maszty okrętów, oo skarby przywożą 

ze Wschodu — 
Hlmłnę dla Memfis pysznego, podatek dla królów 
i herOsOw
Bnrt z Tym i z Syryi dalekiej. — Nad brzegiem

się kładą wielbłądy 
Mndhtto .z pragnienia, bo przyszły od stóo płoną­

cego Synaju;
W Ich stadłach z tkaniny ukryte są perły w purpu­

rze jedwabiu, 
Mtjdnc taze klejnoty Arabii i skarBy namiotów mu­

rzyńskich. ------------

Od raju bram Zaipach przywionął i posmak tajem­
nic stworzenia; 

płonący sen Wschodu śni dusza; tęsknoty najeźdźcy
pukają

cić dziecko! Na litość boską, proszę pana 
bardzo, przy pisaniu recenzyi przedstaw pan 
Bobie przed oczyma ten straszny obraz* żo­
na moja traci dziecko! .
1 —  Tak,, Rozumiem., Wie pan, to jest bar 
dzo poważna rzecz,.

— Okropnie!..
— Wie pan.. Najlepiej będzie, jeżeli 

ja zrezygnuję.. Wogóle nic nie napiszę o tej 
książce..

Pan Fulimiotow skoczył z krzesła, jak opa 
rzony:

— Na miłość boską!!! Nie rób pan tego! 
Pan ją zgubi! Ona czeka z niecierpliwością 
na pańską reoenzyę! Inne recenzye ją nie 
obchodzą, tylko pańska! Jeżeli dziś nie uka 
że  się pańska recenzya, jutro też nie, to po 
jutrze żona moja napewno umrze! Ona po­
myśli, że jej poezye nie są warte, ażeby o 
nich cośkolwiek pisać! Ona na.pewno tego 

•nie przetrzyma! Lekarz powtarzał mi tysiąc 
razy,’ że najmniejsze zdenerwowanie może 
łbyć zabójcze!.. Boże drogi!.. Tu nie chodzi 
O mnie! Pan rozumie?.. Tu chodzi o dziecko! 
Zlituj się pan nad moim dzieckiem!

— Tak., tak.. Więc dobrze.. Postaram się,,
—- Dziękuję panu,. Bardzo panu dzięku­

ję.. ICieay?..
„ — Nie wiem., nq, pow iedzm yza  kilka dni.

tło ducha, oo bogów potęgi i mocy olbrzymów za­
pomniał

i dni, kiedy człowiek był magiem, znał wielkie, mo­
carne Zaklęcia 

i »raje odki ywał przedziwne i mgłę tajemnicy roz­
dzierał

i w słońcu swe bóstwo od.ialazł i w rztce i we
wielorybie,

Co ostrzy swe łuski królewskie — na fali — o złote
pi omienie!

A  wsie, gdy podbijał potrdił prdbijae ich bogów!
ofiary

im kłaść całopalne W płomienie ołtarza, przy dymie
kadzideł

i umiał syt sił ich i mocy cudować i burzyć swe
światy

1 schwycić sekundę wieczności — ofiarę jej kłaść
Całopalną

W ten ogień, co tworzy i niszczy lat siedmdziesiąt
Swej nędzy. — — —

ZE ŚWIATA ŻYDOWSKIEGO.

Ha itwanii ; I m M r n .
Ze wszystkich -stolic Europ) donoszą o 

przygotowaniach znaczne liczby turystów, u 
dających się do P lestyny na przyszłe święta 
wielkanocne, celem wzięcia udziału w otwar 
ciu uniwersytetu hebrajskiego. W e Wied­
niu organizuje się wielka grupa akademików 
żydowskich, która wyjed/ie do Palestyny z 
prof drem Chajesem na czele. Z 3erlLna wy 
jjedzie również grupa akademików żydow­
skich, na Której czele stanął prof. dr. Albert 
Einstein.

Tel Awiw pierwsze nowoczesne 
miasto w Palestynie.

„Vossische Zeitung" z dn. 20-go bm. zamieszcza 
pod nagłówkiem „Pierwsze nowoczesne miasto w 
Palestynie” , artykuł pióra znanego publicysty dra 
WolfgangaWeisla bawiącego obecnie w Tel Awiw. 
Dr. Weisl opisuje godny podziwu rozwój pierw­
szego żydowskiego miasta w Palestynie, Te] Awiw, 
które w ciągu kilku lat powstało na bezgranicz­
nych djunach wybrzeża Morza Śródziemnego i o- 
siągnęło liczbę przeszło 3W00 mieszkańców.

Ocfezwa o pomoc dla s^orJstow, 
prześladowanych w Rosyi.

Zuryeh. (ŻAT.) Centralny Komitet Związku Syo- 
nistów w Szwajcaryi, wydal odezwę do ogółu społe­
czeństwa żydowskiego w Szwajcaryi. 0dezwa ostro 
Iprotestuje przeciw okrutnym prześladowaniom sy-o- 
nisłów w Rosyi. Apeluje do Żydów, ażeby przyszli 
z pomocą materyalną i moralną nieszczęśliwym bra­
ciom w Rosyi. W odezwie czy la my między innemi: 
„W  ciemnych kazamatach Rosyi bolszewickiej giną 
najlepsi synowie Źydostwa. Rodziny ich umierają z 
głodu i zimna. Jest przeto najświętszym obowiąz­
kiem każdego Żyda przyjść z romoca tym, co cierpią 
za sprawę odrouZenia narodu żydowskiego".

— Proszę pana bardzo.. Tylko niech pan 
nie odkłada.. Nie zabijaj pan dziecka! Jeżeli 
to się dziś nie ukaże w pismach, żona moja 
zacznie się jutro denerwować.. Ona pomy­
śli, że pan już nie napisze.. A lekarz pow*e 
dział, że najmniejsze zdnerwowanie.. Ona 
straci dziecko! Czy recenzya nie mogłaby 
się jutro ukazać?

— Nie wiem właśnie.. Myślę nud tern,
—  Tu 'rozchodzi się o życie ludzkie! Mój 

kochany panie! To nie jest drobnostka! Nie 
można tego sobie lekceważyć, pan rozu­
mie!? Gdyby pan ją widział, ona jest taka 
wycieńczona.. To są ostatnie dni., pan rozu­
mie?.. W  takiej chwili,,

—  Dobrze! Jutro o tem napiszę!
— Panie złoty, jestem panu niezmier­

nie wdzięczny,. Ucałowałbym pana zs to.. 
Pan mi wybaczy, że płaczę ale,, gdy pan 
będzie pisał recenzyę, pamiętaj pan o dzie­
cku!,. •

Uścisnął mi mocno dłoń, wytarł spłakaną 
twarz chustką i chciał wyjść, w progu jed­
nak odwrócił się i dodał:

— Niech pan tylko pamięta o dziecku!.. 
O niczem — tylko o dziecku!..

I wyszedł.
Siedziałem chwilkę, nie wiedząc, co po­

cząć

*
Przed wyborami do Raoy krajowej 

żydowskich gmin w P/iis«ch.
Berlin, (ŻAT ) Dn. 1-go lutego br. odbędą się' wf4

bory dio Rady Krajowej żydowskich gmin w Pnw 
Saeh. Wszystkie partye i ugrupowania żydowskie 
czynią gorączkowe przygotowania do wyborów. 
Berlinie walczą ze sobą liberali, ortodoksi oraz Żyw 
dowska partya ludowa, na czele której stoi wybitny 
działacz społeczny i syonista dr. Alfred Klee. g

Ordynacya wyborcza daje również kobietom Ctjnk 
ne i bierne prawo głosu.

Rozpaczliwe położenie Żydów 
na Ukrainie.

Berlin, (ŹAT) Centralne biuro tow. „O tt1* 
w Berlinie, otrzymało sprawozdanie o dzia­
łalności oddziałów tegoż towarzystwa w poW 
łudniowej Ukrainie, Ze sprawozdania wynl 
k: że w ciągu miesięcy października i ' lfcs
s'opada ub. roku udzielono pomocy lekarz 
skiej przeszło 50.0UU chor) m żydnwskSin. 
Sama poliklinika tow. „Oze“ w Cherjoniu; 
udzieliła w tym czasie pomocy lekarskiej! 
18,669 chorym, Tow. ,,Oze“ w Odessie wydaj 
ło niedawno sprawozdanie ze swej działał* 
ności w .miesiącach październiku i listopa­
dzie ub, r. Ze sprawozdania wynika, iż 50’7 
procent wszystkich choryui no gruźlicę stal 
ncwili Żydzi. Na ogólną ilość -1781 chcrycH 
na gruźlicę, było 2727 Źyuów, Odsetek Ro- 
syan chorych na gruźlicę wynos* tylko 43.3 
procent, N.' leży zaznaczyć, że Żydzi wy no*: 
szą tylko 44,4 procent ogółu ludności w O- 
dessie, podczas gdy procent ludności rosyj­
skiej wynosi 47.8.

Wpływy na Keren Hajessod
w firueintu 19714.

1} Stany Zjedn. 18.532 f, szt. 2J Kanada i 
6.295 f. 3) Afryka poł. 3.000 L 4) Niemcy 2.607,
Ł, 5) Polska 2.299 Ł (z tego na okręg war­
szawski i zachodniej Małopolski przypada 
1.661 Ł, okręg wileński 338 Ł, Małopolski; 
wschodniej 299 Ł), 6) Holandya 1.260, 7) Ant 
glia 1.008, 8) Rumunia 92(J, 9} Czechosłowacja^ 
524, 10) Litwa 508, 11) Łotwa 449, 12) Bclgiai 
340, 13) Austrya 272, 14) Palestyna 243 Ł 15J 
Mezopotamia 200 Ł, 16) Chile 200 Ł, 17) Bu-> 
glrya 190 Ł, 18) Alzacya i Lotaryngia 115 Ł 
19) Indye 88 Ł, 20) Gdańsk 58 Ł, 21) Luksem: 
burg 54 Ł, 22) Francya 47 Ł, 23) Algier 3. Ł\ 
24) Szwecya 36 Ł, 25) Brazylia 31 Ł, 26) Da­
nia 21 L, 27) Grecya 19 Ł, Razem 39.375 Ł'.

Z sumy tej odchodzi 667 Ł, zebranych w; 
Szanghaju w październiku ub. r. a przezna­
czonych wprost na udział w budowie miasta 
ogrodowego tak, że suma zebrana w grudniu 
ub. r, wynosi 38.707 Ł.

Ogólna suma wpływów „Keren Hajessod" 
aż do 31 grudnia 1924 wynosi 1,631.187.

T c straszne, gdy się ma życie ludzkie na) 
•sumieniu,

—  Janie! Nie będę dziś jjadł śniadania.! 
Zjedz sam wszystko! Nie wpuszczaj dc! 
mnie nikogo! Nikogo, słyszysz?.. Gdyby na* 
wet mój ojciec wstał z grobu też go aie. 
przyjmę, rozumiesz?! Musi być zupełnie cin 
cho, nie wolno nawet wchodzić do mego] 
pokoju, słyszysz?!

Wziąłem do ręki zbiór poezyi pani PuliJ 
miotowej. . _

Książka zawierała 762 wiersze. Przeczy- 
tałem cztery wiersze i chwyciłem za pióro.

— „Poetka mu wrodzony talent.." Czyf 
tak zacząć?.. Wrodzony?., Wrodzony?* O  
na jest w takim stenie.,,, Pomyśli, że jaS 
wiem o wszystkiem i zacznie się denerwo­
wać., i straci dziecko!.. Poco „wrodzony ta- 
lcnt“ ?.. Zacznę inaczej. Po prostu; „Litera 
tura rosyjska zbogaciła się o jeszcze jeden? 
skarb..", właściwie poco skarb.. Lepiej: ,„.o  ̂
jeszcze jedną dobrą książkę". Czy to wy­
starczy? Czy to nie zaszkodzi dziecku? Tylko! 
„dobra" książka?.. To za słabe! Ona się moi 
że obrazić i stracić dziecko! Napiszę taki 
„..o jeszcze jedną nadzwyczajną książkę" „ 
Nadzw/czajną?.. Hm,, dziwny jakiś wyraz* 
Co to znaczy nadzwyczajną? Ona może to 
zrozumie w nposób ironiczny, a wtedy., Prz#

^
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Przegląd gospodarczy Nowego Dziennika
W obronie Małopolski

Bezpodstawny atak „Tygodnika handlowego
Kraków, 27 stycznia.

(y) Wycłśódzący w  Warszawie organ kupców pol­
s k ic h  „Tygodnik handlowy“ donosi: „Małopolska za 
jd a w n y ch  c z a só w  zawsze się zaopatrywała w towary 
p o c h o d z ą c e  z fabryk austryackich i niemieckich. Do­
p ię t o  w  Czasie inflacyi marki polskiej, stan rzeczy 
Kacząl s ię  zmieniać częściowo na korzyść przemysłu 
p o ls k ie g o . Obecnie znowu (powrócił Zalew Małopol- 
Iski tow a ra m i z  Czcchosłowacyi i Austryi, zwłaszcza 
(W. dziele w y r o b ó w  konfekcyjnych. Przeważnie odby- 
iwa s ię  przywóz towarów stamtąd w drodze kon­
t ra b a n d y . Przemysł włókienniczy z Białej i Bielska 
Icierpi Obecnie także dotkliwie z powodu poważnej 
Ikonknrencyi ze strony przemysłu czeskiego i angiel­
s k ie g o . Dwa te targi zalewają Małopolskę manufa­
kturą, dają wygodne warunki kredytowe. Przedsta­
wiciele największych firm czeskich, jak naprzykład 
IHlaWaCza i Iszari‘ego sprzedali w samym Bielsku o- 
gromne partye towarów włókienniczych, a zapowie­
dziane są dalsze transpoirty towarów z Wiednia“.

Organ kupców polskich potępia więc kupców 
małopolskich, że importują towary z Austryi i Cze- 
choSłowaCyi zamiast nabywać je u producentów 
uodzimych. Jestto prawdą o tyle, że znaczna ilość 
importerów zwłaszcza w Krakowie i Lwowie spro­
wadza istotnie znaczne ilości towarów przeważnie 
bawełnianych — nie wełnianych jak mylnie podaje 
Tygodnik handlowy — z Zagranicy — ale czyni to nie 
tylko dlatego, że towar zagraniczny jest lepszy, le- 
Ipiej wykonany i mimo cła tańszy niż nasze Wyroby 
rodzime, pochodzenia wyłącznie łódzkiego. Prze­
mysł tekstylny Królestwa mimo dobrych lat konjun- 
ktury nie nauczy! się produkować lepiej, nigdy nie 
kalkulował, a ponadto urządzony jest dla produ- 
kcyi masowej i nie jest Wyspecyalizowany. W nie­
zdolności konkurencyjnej przemysłu łódzkiego od­
grywają także rolę Względy historyczne, albowiem 
(przemysł ten chroniony za czasów rosyjskich ogro­
mnym Ciem oduczył się konkurowania z zagranicą, 
produkował masowo, nie dbał o jakość towaru lecz 
tylko o ilość a towary wysyłał do ogromnych ob­
szarów Rosyi Azyałyckiej i do Chin. Zaspakajał tam 
[bardzo prymitywne wymogi ludności ale skoro stra­
cił te rynki, nie umiał lub nie mógł dostosować się 
do potrzeb konsumentów polskich

Ponadto produkuje [przemysł łódzki drogo, lak 
iże towar mimo cła i frachtu nie może sprostać kon- 
kurencyi zagranicznej. Łódź i przemysł włóknisty 
W y tw o r z y ł też specyalne praktyki i zwyczaje — o 
k tó ry c h  tu pisać nie będziemy — do których w ża­
den s p o s ó b  kupiec małopolski przedwojenny, przy­
zwyczajony do stosunków z kulturalnym zachodem 
nie może się przystosować. Stąd też ipochodzi, że 
k u p c y  małopolscy, którzy mają wyłączne zastęp­
stwo form łódzkich — prawie wszyscy albo pocho­
dzą z Królestwa, albo są firmami powojennymi.

Nikt się chyba wobec tego dziwić nie będzie, że 
kupcy małopolscy wolą z Zagranicy importować to­

war lepszy i tańsZy, którym lepiej zasjpokoić mogą 
potrzeby konsumenta — zwłaszcza, że warunki kre­
dytowe (3—G miesięcy bez akceptu) są dla nich bar­
dzo korzystne. Prawdą jest też, że firmy Zagranicz­
ne specyalnie tekstylne chętnie pożyczają kupcom 
małopolskim znając ich z czasów przedwojennych — 
a w stosunkach z b. Królestwem są bardzo ostrożni i 
coraz bardziej się Wycofują; przyCzyn tego nie bę­
dziemy tu rozstrząsać, by nas nie posądzono o Chęć 
ataku na b. Kongresówkę.

Gołosłowny zalzut Tygodnika Handlowego jakoby 
przywóz towarów z Zagranicy odbywał się do Mało­
polski przeważnie w diodze kontrabandy — zdziwić 
nas musi doprawdy w tak poważnym Organie; nie 
będziemy na tego rodzaju gołosłowne inwektywy od- 
odpowiadali, zaznaczymy jednak, że sam Urząd cel­
ny w Krakowie dli 34 proc. całego importu polskiego 
(mamy 87 Urzędów celnych) a na wszystkie inne U- 
rzędy Celne w Polsce przypada reszta tj. 66 proc. 
Wreszcie podnosimy, że kontrabanda tak ciężkich i 
względnie małe cło płacących towarów, chyba by się 
nie oiplacała. Specyalnie co do wełnianego przemy 
słu bielskiego informacye są nie ścisłe, bo przamys* 
ten u nas nie Walczy z konkurencyą zagraniczną. 
Pominąwszy już cło 80 proc.— 120 proc. Wynoszące, 
stoi przemysł ten na tak wysokim stopniu rozwoju, 
że zagranicą — nawet w Anglii — konkuruje skute­
cznie z tamtejszym przemysłem, a z innych rynków 
zagranicznych, które zdobył przed wojną żadnego 
nie utracił.

Zarzuty w notatce Warszawskiej T. H. jak widzimy 
są bezpodstawne, odpowiadają one zresztą zwycza­
jom tamtejszego systemu zrzucania winy za wła­
sne błędy ha kogo innego, tembardziej, że tym innym 
jest Małopolska.

 o-o  —
HANDEL

WYWÓZ DRZEWA W R. 1924. Według 
oceny kół fachowych kontyngent materyału 
drzewnego, który mógłby być wywieziony w 
roku ubiegłym, wynosił 5.000,000 m. sześć, 
natomiast faktycznie wywieziono w ciągu r. 
1924 tylko 1.800.000 m. sześć. Nie stanowi to 
więc nawet połowy wywozu w 1923 r., wy­
noszącego 4,000.000 m. sześć.

Przyczyny tego zjawiska leżą w: 1) braku 
kapitału obrotowego i kredytu oraz wysokiej 
stopie procentowej, 2) silnej konkurencyi Ro 
syi, Finlandyi i Państw Skandynawskich, 3) 1 
pobieranui cła wywozowego od drzewa li- i 
ścia-stego, mianowicie 2 i pół ąh od 1 m sześć.; 
4) wysokich taryfach przewozowych, uniemo j  
żliwiających wywóz drzewa z wschodnich ! 
części kraju, 5) podatku obrotowym od tran- 
zakcyi wywozowych w wysokości 1 procent 
i 6) bardzo wysokich opłatach, przewyższają.

klęta ironia!,, zamiast „nadzwyczajną" napi 
szę lepiej „doskonałą". ,;Doskonałą książkę"
*— to chyba dziecku nie zaszkodzi?,. A  więc 
„nową; doskonałą książkę". Dlaczego no­
wą? Tó znaczy, że jest dużo doskonałych 
książek., „Nową" trzeba wykreślić.. Napi­
szę tylko: „Literatura rosryjjfcka zbogaciła 
się o doskonałą książkę, napisaną przez uta 
lentowaną poetkę, nazdolniejszą poetkę spół 
fczesmości".

Zdawało mi się, że w kącie pokoju słyszę 
kwilenie dziecka,, >

— Głęboka treść, piękna forma, bajeczny 
Styl, twórcza fantazya.." To chyba nie za­
szkodzi,.

Powoli zaczynały mnie ogarniać hałucyna 
fcye,. '

Zdawało mi się, że nie jestem krytykiem, 
lecz lekarzem — chirurgiem, który wyko­
nywa bardzo trudną i precyzyjną operację.. 
.Obawiałem się dotknąć stalówką papieru., 
n  może tryśnie nagle krew ze stronicy? 

Bałem się poruszyć,.
■— „Od czasu Puszkina i Lermontowa nie 

mieliśmy tak sławnej poetki.." Ależ ona 
Jtraci dziecko I!. Zabijam jej dziecko! Boże, 
®ożel„ -

Ona może się obrazić, że chcę ją porów­
nać z Puszkinem j Lermontowem!., Kobie­

ta w takim stanie?.. Kto wie?,. Precz z Pu \ 
szkinem i Lermontowem!., „Byron, Alfred 
de Musset..11 — „Jest to nadzwyczajne z ja 
wisko w literaturze rosyjskiej.." — „Należy 
powitać nowy talent", — „Czekamy z upra 
gńieniem następnych tomów poe<zyi.„"

Tej nocy nie mogłem zasnąć. Oblewałem 
się zimnym potem. Zęby dzwoniły mi, jak 
dzwony kościelne.. Może korektor zamiast 
„nadzwyczajny" złoży „zwyczajtay’ i ona 
straci dziecko!
Z rana, gdy przyniesiono gazetę, ręce drża­

ły mi, jak w febrze i rzekłem:
— Janie, Daj mi gazetę...
We wszystkich pismach ukazały się dnia 

tego panegiryczne recenzye o książce pani 
Pulimiotowej., Chwalono ją pod niebiosa.. 
Ktoś przyrównywał jej conet do sonetów Pe 
trarki.. ktoś znowu przypisywał jej nowe, 
nieznane dotychczas wartości poetyckie.. Ca > 
la prasa pisała sążniste artykuły, pełne po­
dziwu i uznania o książce pani Pulimiotowej.

Wczoraj spotkałem pana Pulimiotowa w 
teatrze.

Gdy mnie ujrzał, podszedł do mnie i rzekł:
— AaaL Witam pana.. Nie miałem cza­

su nawet podziękować panu,. Bardzo ład­
nie pan to napisał,.

cych’ opłaty kolejowe, za spław drzewa dro­
gami wodnemi.

Przemysł drzewny jest w Polsce poważną 
gałęzią produkcyi, posiadającą duże znacze­
nie w naszym bilansie handlowym. Dlatego 
też zadaniem naszej polityki handlowej musi 
być ożywienie eksportu drzewa.

FINANSE
Przepisy o dyskontowaniu weksli w Banka 

Polskim, ■-
Przy dyskoncie weksli w Banku Polskim, wyma­

ga tenże prócz wymogów ważności samego weksla 
wedle ustawy, także następujących formalności:

a) wystawcy, akceptanci i żyranci Winni, obok SWe 
go podpisu, przykładać bezwarunkowo pieczątkę o 
wyraźnem brzmieniu imienia i nazwiska wzgl. firmy, 
tudzież podawać swoje dokładne adresy. Niedopusz. 
czalnem jest wypisywanie nazwisk na maszynie 
pisania;

b) na W ek slach , podawanych do dyskonta, tylko 
firmy rejestrowane mogą być podpisywane skrótami, 
natomiast osoby prywatne i firmy nierejestrowanei 
muszą się p o d p is y w a ć  pełnem imieniem i nazwiskiem. 
Nieodpowiadające powyższym \wmogom weksle uie 
będą przyjmowane do dyskonta.

Dlatego należy przestrzegać bezwarunkowo fach 
formalności

—— o-u——  „ .
LIKWIDACYA BANKÓW. W  związku a

brakiem środków pieniężnych oraz nową’ 
ustawą bankową- która określa kapitał zakła 
dowy każdego banku na 2H miliona złotych, 
przewidziana jest w najbliższej przyszłości 
likwidacya szeregu małych banków, Sytua-; 
cyę tych banków utrudnia w dużym stopniu 
reglementacya stopy procentowej, która mo­
że Wynosić tylko 24 proc. rocznie. Wskutek 
tego publiczność, która i tak już nie miała 
zaufania do małych banków, nie lokuje w  
nich swych kapitałów. Zlikwidowanie szere 
gu tego rodzaju przedsiębiorstw bankowych 
których działalność była zazwyczaj szkodli­
wą dla życia gospodarczego, należy uważać 
za wskazane. Dotychczas niektóre banki zli 
kwidowały szereg swoich oddziałów. Proje­
ktuje się podobno likwidacyę banku „Kredyt 
Polski" i Bank Ąkcyjny.

AKCYE BANKU POLSKIEGO. Akcyo 
Banku Polskiego, subskrybowane w oddzia­
łach PKKP wprost lub za pośrednictwem 
banków prywatnych, zostały do oddziałów 
prowijicyonalnych Banku Polskiego rozesła­
ne w ciągu listoptda i grudnia r. b .

W tych dniach otrzymał oddział główny 
Banku Polskiego w Warszawie resztę tycK
akcYi- , , . . . .

Subskrybenci wyżej wymienieni, którzy ja 
szcze akcyi nie otrzymali, mogą je każdey 
chwili odebrać,

—  A  co tam u pana w domu słychać? — 
spytałem,

— Co znaczy?.. Dlaczego pan pyta?,, U 
mnie nic nowego.. Dziękuję,,

—  Ależ przecież pańska żona..
— Ach, tak!.. — pan Pulimiotow macKnął 

ręką — Nic z tego nie wyszło!,. Przepadło!,
— Prżepraszam pana., odparłem. — Nie 

rozumiem, co znaczy „przej. ńdłó!“ ?
— Rozumie pan to było 'na tle nerwo- 

wem. Teraz panuje taka epidemia. Rozumie 
pan?.. To było na Ile nerwowem,, Żona wca 
le nie była w odmiennym stanie.. To było 
właściwie wszystko zbyteczjieL Fałszywy 
alarm, rozumie pan? Ale cieszę się bardzo, 
że krytyka wyraziła się tak' przychylnie o

mojej żonie,. Bardzo jestem zadowolony,. 
Pan czytał dzisiejsze pisma?.. I zaraz na

drugi dzień! To jest niespotykany wypa­
dek! Pan nie ma pojęcia jakiem powodze­
niem cieszy się książka mojej żony.. Jutro 
wydajemy drugi nakład.. Żona moja pisze 
teraz dramat,. Potężny dramat.. Zobaczy 
pan,. W  przyszłym sezonie ukaże się na sce 
nie.. Zobaczy pan,.

Założę się, że przy premierze swej sztu­
ki pani Pulimiotow znowu będzie w ciąży!..
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Wiadomości gospodarcze z Palestyny.
PLANT a CYE BAWEŁNIANI W PĄLE- 

STYNIE? W najbliższym czasie przybędzie 
do Palestyny" kierowruk spółki dla plantacyj 
bawełnianych p. Himburg z Manchesteru, 
który planuje założenie rozległych plantacyj 
w Mezopotamii i w dolinie Jordanu. Zdaniem 
jego obszary, te mog yby dostarczyć Anglii 
poiowę jej zapotrzebowania bawełny. P. 
Himburg rozporządza bardzo obfitem. środ­
kami finansowetni i z łatwością mógłby in­
westować w tern przedsiębiorstwie kilka mi 
lionów funtów szterlingów, co miałoby dla 
Palestyny bardzo wybitne znaczenie

FABRYKA SUCHYCH BATERYJ i lam­
pek kieszonkowych założona została osta- 
tno w Haifie

RUCH BUDOWLANY W JEROZOLIMIE 
I JAFFIE jest bardzo żywy. W Tel Awiw 
ukończono budowę garbami Lewkowicza, w 
Jaffie buduje się szereg sklepów i magazy­
nów.

POŻYCZKA NA ROZBUDOWĘ HAN­
DLOWĄ KAIFY w wysokości 50,000 funtów 
juzyszla 12 stycznia do skutku.

CENI W  PALESTYNIE
Ceny handlowe hurtowne przedstawiały 

się w listopadzie u, r. następująco (1914 r.=  
100): cerealia i mięso 131,3, inne środki spo­
żywcze 115,3, opał i różne 107.2, indeks ogól­
ny wynosił 117.5. Poziom cen jest o 32.6 pro­
cent wyższy niż przed rokiem.

Koszta utrzymania ulegały następującym 
zmianom;

miesiąc miesięczne koszta wskaźnik
utrzymania

styczeń 1922 853 plastrów 100% \
przeciętnie w r. 1923 653 „  76.6%

maj 1924 650 „  76'. 2%
listopad 1924 748 „  87.7%

Koszta te obliczone są dla rodziny arab­
skiej złożonej z 5 osób (Pia9ter równa się 
jednej setnej funta egipskiego, którego no­
minalna wartość wynosi 4.94 dolara a rze­
czywista wartość jest nieco niższa).

Wiadomości gospodarcze z zagranicy.
Nowy projekt celny pizedłożyl obecnie 

rząd czecho-słowacki parlamentowi.
Eksport czesko-słowacki wzrósł w r 1921 

W stosunku do r, 1923 o miliarda koron 
czeskich, a już w styczniu br, wzrósł dalej o 
347 milj. koron czeskich w stosunku do. gru­
dnia 1924, Ten wzrost eksportu przypada , 
głównie na Niemcy, A  stryę i Anglię.

Ekisport francuski. Import do Francyi wy- j 
nosił w r. 1924 wartość 40.13 milj. fr, eksport i 
41 45 milj, franków, r* i

Koleje szwajcarskie aktywne. Szwajcar- \ 
akie koleje zamknęły rachunki za rok 1924 
fcadwyżką 140 milj. franków (118 w r. *923).

ZAKŁAD TECHN.-EEHTY STYCZNY 
JL ffM A  R O S It U  K U  

PROW ADZI IZYD O R  WOOLER
Kraków, ulica 1ybilkcawieza 16, parter.

Godziny przyjęć od 9-1 i odS-6 w niedzielę.świętaod KM

ICADESŁAhE.
Za rubryką ta radakeya m a Bdpawir dl

OŚWIADCZENIE.
W sprawie zajścia pomiędzy p. Stefanem 

Fi9chlerem a p. Ottonem Eisingerem, które 
miało miejsce na reducie Czarno-białej ŻTS 
„Jutrzenki**, w dniu 17 stycznia 1925 roku, 
stwierdzamy, jako zastępcy stron, że słowa p. 
Eisingera spowodowane bvły wprowadze­
niem go w błąd przez osobę trzecią, że ich 
nie podtrzymuje, wobec czego sprawę uważa 
my za załatwioną honorowo.
Dr. Jan Bader Ernest Landau
Leon Oberlender Henryk Rittermann

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE,
źYDZt OOZNACŹENI ORDERAMI LEGII 

HONOROWEJ. Na wn osek francuskiego mi 
nistra skarbu, odznaczony został orderem 
Legii Honorowej p, Juliusz Rein, dyrektor 
„Banąue de Paris“ . Na wniosek zaś ministta 
pracy, hygieny i ubezpieczenia społecznego 
p. Marceli Levi, profesor Akademii Sztuk 
Pięknych w Paryżu, został również odznaczo 
ny orderem Legii Honorowej.

ŻYDOWSKIE 2ĄKŁaDY DOBROCZYN­
NE NA LITWIE. Według danych Głównego 
Biura Statystycznego w Kownie, na obsza­
rze państwa litewskiego czynne są 93 zakła 
dy dobroczynne. W tej liczbie znajduje się 
10 zakładów żydowskich

40-LECIE ŚMIERCI PERECA SMOLĘN 
SKIĘgO. Dnia 21 lutego rb. upływa 40 lat 
od śmiei ci wielkiego bojownika o odrodze­
nie duchowe żydowskiego narodu i pisarza 
hebrajskiego, Pereca Smoleńskiego. Z oka- 
zyi jubileuszu zamierza organizacya syjoni­
styczna w Austryi urządzić szereg zebrań 
celem uczczenia pamięci bojownika współ­
czesnego ruchu narodowego Żydów, Frakcya

syonistyczna przy  ̂minie żydow*kivf w Wt| 
dniu postanowiła wystąpić na najbliższeną 
posiedzeniu zarządu gminy z propozycyn rmt 
zwania jednego pokoju w gmachu -ydow-. 
skiej biblioteki gmirmeij imieniem Smoień-i 
skiego. w ten sposób organizacya śypnisty«< 
czna w Aushyi pragnie złożyć noła mcleń) 
skiemu, który, jak wiadomo, przez długie lali 
ta pracował w bibliotece żydowskiej w Wie) 
driu, gdzie wydawał hebrajski* c*e*utiiśgfaj| 
„Haschachar'

W związku z jubileuszem onolcnaldcgo. 
grupa hebrajskich pisarzy, przebywający cli 
w Wiedniu, postanowiła wydać specyalnef 
księgę pamiątkową ku czci wielkiego v w  
rza.

JUBILEUSZ ŻYDOWSKIFGO IN STY fU-t 
TU GŁUCHONIEMYCH T WIEDNIU. Ni*
dawno upłynęło 80 lat od czasu poWśtaniai 
w Wiedniu żydowskiego instytutu głuchota 
mych, Instytut założony zosta? w. ' oku 
1835 przez znanego filantropa żydów skiego. 
liirsza Kollisza z Nikolsburgu. Pc ćmierci 
Kollisza Listytut przeszedł na własność gm? 
ny żydowskiej. Z okazyi 80-lptnieffo jubiló 
uszu instytutu odbyło się w Wielkiej Sy­
nagodze w Wiedniu uroczyste na* 
bozeńsiwo, na którem obecni byli prZedata 
wiciele gminy żydowskiej i różnych żydów--; 
skich ins+ytucyi dobroczynnych w Wiedniu* 
Żydowski Instytut dla głuchoniemych w W io 
dniu jest jednym z najpiękniejszych zakładów 
tego rodzaju w Europie,

(N ied aw n o lem u z a m ie ś c iliśm y  od eZ w ę  d lu  poz 
p a rcia  te j in sty tu cy i. —  Red.)

50-LECIE URODZIN DR. ALFREDA KLEE. 
Znany żydowski działaC 2 sp o łe cz n y  w y b itn y  p ra w n ik ) 
i g o r liw y  sy  unista dr. Alfred Klee, o b c h o d z i dnia 25.) 
bm . 50 -kC ie  s w y c h  u rod z in . J u ż  ja k o  student brał; dr,’ 
Klee czy n n y  udział w  ży d ow sk im  ru c h u  narodowym 
w Niemczech. Późuiej W stą p ił on do organ izaC yi syo/ 
n is ty czn e j w Niemczech i p o cz ą w s z y  do trzeciego 
k o n g r e s u , brał u d z ia ł we w sz y s tk ic h  kongresach no 
nistyeznych. J ub ila i poświęca również w ie le  czaSii in -  
nym z a g a d n ien iom  ż y d o w s k ie g o  ż y c ia  społecznego. 
Będąc członkiem „Eraig-dyrektoryum" (Zjeduoczo-’ 
ny Komitet dla sp ra w  ż y d o w sk ie j e tn ig ra cy i) i liter- J  
W enioW ai z p ow od zen iem  u rządu rosyjskiego I  
p a ń stw  bałtyckich na r z e c z  żydowskich w y c h o d ź ­
c ó w .

W  Czasie w o jn y  św ia tow e j, g d y  d o  Prus p rz y b y ły , 
w ie lk ie  m a sy  Ż y d ó w  z Wschodniej Europy, dr. JŁ1« S 
stan ą ł na cze le  o r g a n iz a c y i n o s z ą c e j p o m o c  nieszczę­
śliw ym  w y c h o d ź c o m .

M M tank sjisMr i
Mińsk. (Ż AT.) Przed kilku tygodniami „G P U.*t 

(dawna Czeka) odkryła w Mińsku tajną orftanizacyę 
syonistyczna, na czele której stała córka rabina miń­
skiego. Aresztowano wówczas 50 osób. Z tych 
15 aresztowanych, wysłano na słynne Wyspy Soło- 
wieckie, a 15 pozostałych na Sybir.

Z sali koncertowe!.
EUGENIUSZ YSAYE.

Pierwsza miłość nie rdzewieje; przynajmniej 
w muzyce. Przekonało mnie o tem Wzruszenie, ja­
kie mnie (i wielu innych) ogarnęło przy Wejściu na 
salę tego tyle lat nie widzianego tytana, który w naj­
wcześniejszej naszej młodości był pierwszą miłością 
Całej ówczesnej studenteryi. Jeśli mam być szcze­
ry to właściwie najpierw sza naszą miłością był Bur- 
mtster poprostu dlatego, że o dwa lata wcześniej 
przyjSchał do nas, Ł w uczuciu również panuje za­
sada prawnicza „prior tempore, potior iure“. Tylko 
z tą małością do Burmestra poszło nam jak Panu 
Tadepszowi z Telimeną: skoro po pierwszern osza- 
łamiającem wrażeniu poczęliśmy dokładniej się 
przypatrywać zauważyliśmy — przebóg — piegi 
i zmarszczki tej gry i — ochłódliśmy, by potem zu­
pełnie, bez żadnych zastrzeżeń oddać się królew­
skiej, nieskazitelnej sztuce Ysaya. Był on — po cof­
nięciu się Joachima — przez długie lata na prze- 
łom-e zeszłego i tego wieku rzeczywistym i uzna­
nym 1-rólem skrzypków pod każdym względem; ka- 
ady jego występ, Lazdy utwór był tryumfem. Szko­
da tylko, że dzisiejsi najmłodsi, którzy tak tłumnie 
'przybyli na koncert SłjsZeli tylko echo teg„ wiel­
kiego panowania; dlatego też pocieszyć ich należy, 
że świat się nie cofa; idziemy naprzód także w opp 
pnH anm instrumentów — rosną nowi Ysayel A przi 
Cież pczj „Baladzi.- i Polonezie" Yieuitempsa jak­

żeby program najlepszego ucznia VieuXtempSa ob­
szedł się bez tego utworu, z którego w każdym tak­
cie krzesał ogieny) wzruszenie ściskało gardło. Kie 
dy jeszcze w Wielu miejscach dawny lew pokazywał 
pazury i potrząsał grzywą, jak nikt inny. Na ogół, 
skrzypcowo się niewątpliwie cofnął, a raczej ży­
cie go cofnęło, na co niema lekarstwa. W 67 roku 
życia prawa ręka odmawia posłuszeństwa w Spokjj- 
nem {prowadzeniu smyczka i zmianie jego kierunku 
przy żabce; z tego tłumaczą się mankamenty obeC 
nej jego gry (bo prawa ręka prawie nic nie stra­
ciła ze Swej. elastyczności technicznej, poza tryle- 
rem). Dlatego też niema już tego „Ysayowskiegjo" 
nasycenia olbrzymiego tonu i tej Ciągłości dźwięku 
w legato. Kto jednak umie słuchać muzyki w oder­
waniu od pewnych błędów technicznych, a nie przy­
szedł dla Senzacyi i krytykowania, mógł do syta na­
słuchać się najczystszej poe*yi i wzorowej inteipre- 
tacyi, pochodzących wprost z wielkiego serca i 
wielkiej kultnry muzycznej tfgo wspaniałego arty­
sty. ho.

Z teatru łyctowskiego.
Pensyonarka. Operetka A Szorra Występy Ka­

niewskiej, Br-Jimana l Bruna.
Rzecz sama — „made in United Stałeś of Norda- 

merica". Raczej wodewil z w< sołemi k ipletami tu i 
ówdzi" trącący o melodramat oper itki, typj niezbyt 
skomplikowane, ale szczerze ujęte; _e flircie i prze 
komarzaniu się amtatów nie znajdujemy na sacoę-

ście pustego konwencyonalizmu. lecz pewną głębię 
ipsycłiulogii erotycznej. Mile odczuwa się brak ba­
nalności, do takiej przesady doprowadzonej, w tym 
rodzaju scenicznym. Muzyka — międzynarodowa^ 
Wlsród melodyj pseudo żydowskich wspomnienia 
z różnycl) krajów i stref, oraz dominujący w alctyk, 
wpadający łatwo w ucłio. *j

Wystawa możliwie staranna, Co na Bocheńskiej 
jest bardzo rzadkie; ale też i ogromnie trudne do 
pi zeproWadzea. W zespole krakowskim, który ze 
względn na obecność gości (o, tych niżej), staTal 
się wydobyć maksimum swej umiejętności scenicznej 
wyróżnili się Melcer, dyskretną grą, oraz pani Giins- 
berg, peina komicznej werwy charakterystycznej. A- 
mant Brejtman, chłopak jak malowanie rozporZpdza 
wielką rutyną, gra z umiarem i śpiewa dobrze. P, 
Briin otworzy! popiawnie postać nechowca Tedi# 
Urodziwa pani Kaniewska w głównej roli pensyonali 
ki Liii, z której serudszka, ćwiczonego w surowej 
regale szkolnej, Wyładowują się bardzo żj *ye praJ 
gnienia miłosne, zaprezentowała śliczny głosik i wT 
traWJiy kunszt aktorski, co w związku z przepychenż 
jej ujawnionej urody, przysporzyło pubiicznosoi daJ 
żo przyjemnych wrażeń. W modulacyach ^osU, o4- 
raz kokieteryi scenicznej przypomina p. Kaniewski 
p. Mali Pikon a tr powiększa jeszcze emoCyę.

A więc ożywiła się dzięki miłemu gościowi i&n*- 
przy ul. Bocheńskiej. Może to będ-śe d*a panów pro­
wadzących dotychczas teatr przestrogą i nauką, 
do (publiczności trafi i się zawSZe tyiko sztukd, a ***< 
jej surog it mi. (Przyp red,). Ł n  1
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Z nieiiydstffkiel gcspedarki
Posłowi* nowobogaccy.

Wiadomość o zachwianiu piastowego Ban 
ku Agrarno-Przemysłowego, podaliśmy ją 
onegdaj w telegramach, mającego siedzibę 
w V arszawie wywołała w kołach politycz­
nych i finansowych stolicy wielkie wraże­
nie, Bank ten założony w roku 1920 przez 
Piastowców przy współudziale p. Wincenle 
go Witosa stał się bohaterem głośnej a smut 
nej atery dojlidżkiej. Obecnie właścicielami 
banku są pp, Dyłv minister przemysłu i han 
dlu, uiż, Szydłowski, który stoi na czele du­
żej grupy i reprezentuje dwie trzecie akcyj 
oraz głośny „finansista" piastowy — poseł 
Józef Kowalczuk, który posiada jedną trze­
cią część akcyj i jest dyrektorem banku. Pa? 
sywa Banku Agrarno-Przemysłowego wyno­
sić mają około 40.900 dolarów, Passywa po­
wstały głównie wskutek fatalnej gospodarki 
w banku, prowadzonej przez posła Kowal-

czuka, zwanego w kuluarach sejmowych ,ab 
solwentem akademii fornalskiej".

Ostatnią trarzakcyą, która zachwiała inte. 
resami banku — było spowodowane przez 
p. Kow alczuka danie przez bank gwarancyi 
wobec firm czeskich za firmę „Vetus i „Cen 
tralę handlową Spółek i Kojek Rolniczych** 
fw obu tych firmach p, Kowalczuk byt udzia 
łowcem!) — na zakontraktowaną przez Czo 
chów dostawę świń z Polski, Wspomniane 
firmy eksportowe warunków dostawy nie do 
trzym iły i obecnie Czesi poszukują swych 
zaliczkowanych pieniędzy na Banku Agiar- 
no-Prz« myślowym.

Bank widząc opłakany stan swych inte e 
sów, począł niedawno sprzedawać swe rucha 
mości. We Lwowie i Krakowie likwidowa­
no oddziały.

Z JLRAJU.
Tortury w policyi.

(Straszne stcwunbi)
Pod tym tytułem donosi/ „Robotnik";
Dnia 4 grudni., . z. słolerz warsztatów głównych 

PKP. V Stanisławowie p. rlbcr zaszedł do swego 
Kaajomego, krawca Fajersztejna, który zwierzył mu 
■M. iż zginęło mu z mieszkania J.CM zł gotówką i że
*  kradzież tę potąu * czeladnika. Poszkodowany 
IFajersztejn uprosił Silbera, aby wraz z nim udał 
* ę  na poliCyę dla zameldowania kradzieży.

A getta.a policyi Rrzyżycki i Nusenbaum przepro 
Wadzili rewizyę w mieszkaniu czeladnika, lecz rew1'- 
Mym adregu rezultatu nie dału. Wówczas agenci prze- 
•fyowadzih rewizyę u poszkodowanego, loibera za, 
który był przypadkowym świadkiem zanteldowanii. 
kradzieży aresztowano!

5 grudnia Silbeia przesłuchano w kancelaryi śled­
czej, następnego zaś dnia badał go komisarz Lachs. 
STegoż dnia o god ■. 5-ej po południu ponownie ba- 
idaho iSlhera, przyczem kazano mu rozebrać się 
Kio naga. (Jkly Silbcr odmówił przyznania się do czy-

En niepopt łnionego, Kazimierczuk wymierzył mu kil- 
a policzków i podarł na nim ubranie. Wymuszanie 

icznanie trwało do godz, 9-ej wiecz.
Dnia 7 go grudi.ia sprawę od Brzyżyckiego prze- 

te ł agent Lasek. Na jego polecenie zamknięto Sil- 
łótra w ciemnej celi i przetrzymano go dzień cały 
Ibez jedzenia. Wieczorem agent Lasek zabrał hę do 
^badania" Silbera, uprzedzając go, iż uczyń, go 
kiiezdomym do pracy na całe życie. Jakoż istotnie 
B—iSek przyniósł miednicę zlodowaciałej woay i przez 
ipoi godz.ny zmuszał Silbera do moczenia nóg. Na 
.wszelką próbę wydrbycia nóg z lodowej kąpieli 
C(pra\vCa, który sprowadził sobłe do pomocy dv. óch 
posterunkowych, odpowiadał biciem i torłurowa- 
Dioui Ouaz najordynai aiejszeuii Wymysłami.

"W trzecim dniu „śledztwa" sprowadzono do tej 
ftumej celi bezdomnego osobnika, Romana Skarbia­
ła , aresztowanego za nocowanie na dworcu kolejo- 
oym. Ponieważ w tym samym czasie wpłynęła skar- 
Iga o  innej kradzieży, dokonanej w Stanisławowie, 
i  genci zabrali się do torturowania Skarbiaka i W y ­
muszania zeń zeznań
• Skarbie k przyznał się do niepopelaionej kradzie­
ży, przekładając karę za kradzież nad tortury. Po 
kilku dniach rzeczywistego sprawcę kradzieży

F-t ftcfawytauo w Kołomyi.
j ■ Szóste gn dnia p< bytu w areszcie silbera utulo 

We czwórkę z podejrzanymi o morderstwo i przeZ

CUD ARCHEOLOGICZNY, W oKolicy 
.Clermont natrafili robotnicy przy pracach 
ziemnych na sarkofag kamienny z epoki gal 
flicko-romańskiej. W  trumnie znaleziono 
.„młodą" kobietę o tak „świeżym" wyglą­
dzie, jak gdyby zmarła przed godzinami. 
,choć zapewne blisko 1800 lat leży w gro- 
jbie. Uczeni tłumaczą ten cud działaniem po 
bliskich źródeł minerallnych, zawierających 
gaz kwasu węglowego.

PROFESOR QUTJ)DE, znany pacyfista nie 
miecki zaproponowany został dla pokojowej 
nagrody Nobla.
i SMIERC WSKUTEK BURZY. Burza wy­
wołała onegdaj w Bochum (RuKra) eksplo- 
jZyę w kopalni, 7 górników poniosło śmierć.

UCZMY SIĘ OD WROGÓW W potężnym
(związku robotników transportowych Rosy i 
jsowieck’ ej spadł analfabetyzm w przeciągu 
3  lat z 43 procent na 5 proceni Przyczyniły 
kię ao tego tak instytucye rządowe, tak i 
{własne — Związku.

NOWA \FE1’A SEKSUĄLNĄ W BERLI 
NIE. Aresztowano tu niejakiego Schrepfe- 
Ira pod zarzutem niezliczonych zgwałceń rfie 
Jetnich dziewcząt, >

PO AMERYKAŃSKU. Nowy Jork przy­
gotowuje obecnie budowę muzeum przemy­
słowego kosztem blisko 30 milionów dola- 
łów !

KSIĄŻĘ —  ZŁODZIEJFM. Rosyjski ksią­
żę Trubeckij został w Berlinie skazany na 3 
miesiące więzienia za kradruiże kołeijowe. 
hedna z wielu tragedyi emigracyi rosyjskiej.

POLSKA WYSTAWA OBRĄZÓW otwar 
& została w Pradze. 16 bm. Nasz poseł La-

cale miasto poprowadzono na łańcuchu do sądu. 
Sędzia śledczy po przeswehaniu Silbera zwolnił. SH- 
ber po tych przejściach rozchorował =,Ię.

Następnie zg'osiii się do Silbera agenci Lasek 
i Buczak, prosząc go, aDy nie robił użytku z tego 
zajścia, w imieniu zaś agenta Kazimierczuka oświad­
czyli, iż zgadza on się — na prbliuzne spoliCzkowa- 
nie go przez Silbera!...

Siiber zwracał s,ę do miejscowych adwokatów, 
lecz żaden z nich nie chciał podjąć się tej sprawy.

ZJAZD KUPCÓW ŻYDOWSKICH W POLSCE. 
W  ubi.głą niedzielę rozpoczął wc Warszawie obrady 
zjazd przedstawicieli większych stowarzyszeń ku­
pieckich. W zjeżdżie wzięło udzi ił kilkudziesięciu del 
z prowincyi. Zjazd otworzy! przemówieniem senator 
TruSker, który apelował do kupców żydowskich, by 
nie p>pa(Ui w zwątpienie i przetrzymali ciężkie 
czasy. Wybrano prezydyum, w skład którego weszli: 
senatorzy Szereszewski i Trusker, poseł Wiślicki, 
Betler, (Katowice) Lebenstein (Lódź) poseł Eisen­
stein, (Lwów) Stiller (Częstochowa) Pollak, (Wilno) 
Weinreb (Kielce) Lichtenstein (Białystok) dr. Rap- 
pa^ort (Uówiio).

ze świat*.
socki odczytał mowę inauguracyjną w języ­
ku czeskim. -------------------

100-IETNI JUBILEUSZ WIELKIEGO ŹY 
DOWSKIEGO POETY Żydzi włoscy obcho 
dztli medawno 100-letni jubileusz urodzin 
zmarłego żydowskiego uczonego i poety, Giu 
seppe Barzilai. Cała prasa wioska, poświęci­
ła wielkiemu poecie-Źydowi dłuższe artyku­
ły. Barzilai urodził się w roku 1525 w Trye- 
ście. Ukończył studya prawne na uniwersy­
tecie w Padwie i poświęcił się praktyce 
adwokackiej. Wkrótce zasł/nął jako jeden 
z najwybitniejszych prawników w całych 
Włoszech Wolny czas od pracy zawodowej 
poświęcał Barz^ai poezyi i literaturze. Prze- 
tłómaczył on na język włoski „Pieśń nad Pie 
śniami" i . księgę Jeremiasza, Barzilai na; ’sał 
również szereg dzieł, traktujących o pokre­
wieństwie, zachodzącem między języki em he 
brajskim a indo-europejskimi językami. Giu­
seppe Barzilai był ojcem znanego senatora 
włoskiego Slavatori Barzilai.

NA CZEŚć ZMARŁEGO przed rokiem Włodzi­
mierza IljiCza Lenina nazwał astronom Beljawski 
Uowo spostrzeżonego kometę nazwiskiem .Wladi 
len“. Do jakiej konstelacyi nowa kometa należy nie 
jest jeszcze wiadoomein.

PIĘKNA HELENA «  CHICAGO. Miss Inez 
Haiden z Chicago otrzymała pierwsza nagrodę w 
konkursie piękiości i z pośród 335.000 współzawodni 
czek została ogłoszoną najmocniejsza., „obietą w Sta­
nuch Zjednocz mych. Piękność młodej kobiety musi 
być niezwykła, ponieważ skupiła ona na swej osobie 
nietylko największą liczbę głosów, lecz — ot więcej 
znaczy — sukcesem swoim nie wywołała wśród swo­
ich konkurentek zazdrości, lecz przeciwnie uznanie.

UJĘCIE NIEBEZPIECZNEGO BANDYTY. W
ręce policyi tarnowskiej wpatb niejaki  ̂ ltdksander 
Stawarski, poszukiwany od ustopada 1923- roku Za 
rezmeite kradziaisŁ-wli mania i napady rabmuOwe. 
M. Tb. ów Stawarski wtargnął dnia 1 sierpnia 1924 
r do wozu skaroowego w pociągu na linii £4esnu 
—Tuchów i odda vszy G strzałów do funkcycna- 
ryuszy kolejowych, których ciężko poranił, Wyrzu­
cił następnie z wozu kilka woreczków pocztowych, 
poczem wyskoczył z pociągu i zbiegł. W hstopnOzt- 
1923 był on plagą Tarnowa i okolicy, gdzie dokonał 
szeregu włamań m. in. w sklepie Mojziesza B auna
i Chaima Waida, Józela Stron u. Ruchli Wfeiden, 
Józrfa Reicha, Leona RaChmlla i Estery Ęaadńąytn 
w Tamcwie, Abrahama Gissera w Piiznie, Lejzora 
Lehera w Zbylitowskirj Górze, w -klepie -półki 
handlu yej „Żniwo" w Dębicy i td

Kilkakrotnie Siawaiski zdołał umknąć ostrzeliwo- 
jąc się w Czasie pościgu, podczas gdy spolnicy je­
go zostali już poprzed uo ujęci. Aresztowuua te­
go niebezpiec-nego bandyty dokonało 4 wyWiftdOw- 
ców i 6 posterunkowych w Koszycach Wielkich, pone. 
Tarnów, gdzie Stawarsii ukrywał'się w mieszkania 
Jana Skutnika. Bandytę odstaw Rudo do więzienia ■% 
do w, go w Tarnowie.

AMERYK ANSKO-ŹYDOWSKI PUBLL* 
CYSTA HTRM-^N BERN^ZTEIN bawi obe­
cnie w Berlinie, Herman Eemsztein jest iedn 
nym z współzałożycieli wielkiego amerykań 
sko-żydowskiego dziennika „Der Tog". P. 
Bemsztein zamierza odbyć szereg wywia­
dów z wybitnymi niemieckim mężami sta­
nu, uczonymi, pisarzami i artystami. W New; 
Jorku wydana została książka zawierająca 
dotychczasov'e wywiady p. Bcmszteina z naj 
wybitniejszymi osobistościami w Ameryco i 
Europie. Zbiói zawiera między innemi wy­
wiad z pro! (Mieczników?tn, papieżem Bene 
dyktem XIII. prof. Weizmauem, Tołstojem, 
Bernardem Shaw’em, Henrykiem Bergso­
nem. Trockim, Arturem Schnjdzlerem, lordem 
Cecikem, prof. Einsteinem, Maxem Nordau 
Hardenem, Wilsonem i Rathenauem. Wy­
wiad Hermana Bernszjteina z Rathenauem 
był ostatni przed śmiercią wielkiego męża 
stanu. Wkrótce p. Bemsztein przybędzie do 
Polski

KATASTROFA LOTNICZA W  PALESTYNIE.
W pobliżu miasta Ramleh w Palestynie, mśułn m ia j- 
sce katastrofa lotnicza. Aeroplan, na którym Stę 
znajdowało trzech angielskich lotnikom, ntnął na ńc- 
mię z pov odu nagłego zepsucia s ię  motoru. Pilot zo­
stał zi bity na miejscu, zaś dwaj poeostałi są ciężko 
ranni.

STRASZNA EPIDEMIA GRYPY wybu­
chła w Tokio. W przeciągu 20 dni pociągnę­
ła za sobą 4090 wypadków śmiej telnrch. E 
pńdemia szerzy się bezustannie.

DELEGAT LIGI NARODÓW W BkfcSARABII. 
Do KiszynioWa przybył delegat Ligi NłTOÓÓw. bwrr-n 
Berthelet w towarzystwie korcsponA nta loadyńokie- 
go „Times*". Baron Berthelet zjimierza strdyować 
położenie Żydów w Bosarabil Odwiedził on żydów* 
skie instytdcre spoteCzzn w Kiczyniowl,1 byl Wśfc 
f>becnyw na nabożeństw le w Synagodze.

N a d m d t
transport FORTEPIANÓW 1 PIANIN BF&ISTEINA

Skład fortepianów Heleny SHholarskieJ, Kraków, Szewska 9.
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ.

M f l j p  Waisa t i m j
V/ ubiegłą sobotę odbyło się na uniwersy­

tecie Jagiellońskim w obecności Kuratora 
prof. dr ■ aubenschlaga nadzwyczajne V4&fnc 
Zgrom udzeińe B onków  stow. żyd. su ich. U. 
li. Ognisko ŁWO'óiie przez komisyę kontrolu­
jącą tegoż stowarzyszenia dla omówienia 
ewentualne* ?m?anv niektórych arty|P-!ów 
blatu tu tyczących się sposobu wyboru władz 
in myśl życzeń pewnej grupy członków sto­
warzyszenia. Przy uchwalaniu porządku 
dziennego usiłowała nieliczna garstka mło­
dzieży lewicowej wszcząć dyskusyę nad sta­
tutem żydowskiego domu akademickiego 
„Ognisko” , czemu się jednak sprzeciwiła zde 
bydewana większość, wychodząc ze słuszne­
go założenia, że dziś nie tzas już na bezowo­
cną dyskusyę w tej sorawie lecz pora zabrać 
rię do czynów i we formie osobistych świad­
czeni współpracować z czymukami obywa­
telskimi nad szybkiem wykończeniem budu­
jącego sie domu akademickiego, Temsamem 
zaaprobowała większość stanowisko wydzia 
hi w tej kwestyi, uchwalając przygniatającą 
większością odnośny wniosek, przedstawio­
ny przez prezesa stowarzyszenia p. mag. Le­
wkowicza,

Poprawki statutowe przekazane zostały 
komisyi do rozpatrzenia i zaopiniowania. 
Nadto uchwalono powitać z uznaniem wyklu 
czenie lwowskiego „Ogniska" z grona ży­
dowskiej społeczności akademickiej przez 
Radę Naczelną za zastosowanie terroru wobec 
najpoważniejszego odłamu młodzieży naro­
dowej na gruncie pracy samopomocowej, 
żmudne więc, przygotowania lewicy i zwią­
zane z tam nadzwyczajnp walne zgromadze­
nie na nic się nie zdało. W  końcu uchwalono 
{przygniatającą większością w niosek w spra­
wie wstąpienia „Ogniska” do „towarzyska 
Jprayjaciół uniwersytetu hebrajskiego w Je­
rozolimie", utworzonego ostatnio w Krako­
wie. ___________________ _ _ ==_ = = = = = _ '

KRONIKA.
Kraków, 27 stycznia.

Ocfl redakiyi.
. Chcąc zaznajomić czytelników naszych z 
najpiękniejszymi utworami młodej literatury 
hebrajskiej zamieszczać będziemy odtąd sta 
h  fragmenty z tej lftei.tury. Rozpoczynamy 
dziś od wyimku z utworu „Wschód poety 
Sżobamo, którego twóretość omówiliśmy 
swego czasu na Famach naszło pisma.

W  uumeracn wtorkowych zpnuiuzczać by ; 
dzietny obok Działu gospodarczego z d?ie 
dtłny nundld, mfonuacye tyczące i.ę stoi ul 
ków gospodarczych w Palestynie,

fttomiFaWiłB Menie l tió*
iW niedrielę odbył się dalszy ciąg wąhjegp zgro­

madzenia członków krakowskiego Stov'ar;_. szenia 
Kupców. PrzedjpołudniuWa część zgromadzenia za- 
ijęjy wybory komisyi kontiolującej i sądu polubow­
nego, oraz dysikusya nrd zmianą statutu stowarzy­
szeniu Najważniejszą uchwalona zmianą statutu 
jest podwyższenie liczbj członków' wydziału z 18 
Da 24- oraz liczby wiceprezesów' z 2 na 3. Popołu- 
dwu oabywały się przez kilka godzin wybory 
tzłonkómr wydziału. \
:■ .Wynik wyborow był następujący: Do sądu polu­
bownego zostali wybrani pp.: banne' Salomon Breit 
Samuel, Ebersułiii Dawid, Eichhom Emanuel, Flei- 
sener Salomon, Grescbler Bernard, GresaSler Izaak, 
Haller Emil, Kalz Emil, dr Laksberger Maksymi­
lian, Lzuer DaWid, Lustbader Salomon, Nachtigal 
Salo. Niiss< nield Ignacy, Pitzele Schullm, Prze’., or­
ski Józef, Ritterband Jakób, Taffel Maks, inż. Wein- 
grilu Józef, Zughaft S.

Do komisyi kon.ro'ująi.ej weszli pp.; Fleicher 
Salomon. Nussbauin Juda, Schenker Ferd-nanJ.

Do wydziału zo Ml; wybrani na iprzecing dwóch 
lat pp.: Schachler Samuel Spi-a Samuel, Neuman 
Maksymilian, I.eistner Cli E.. Schenker Henryk, dr 
Fuszman Józef, dr Mahler Ignacy, Schenker Wil-

TtATR ŻYDOWSKI
ulica bocheńska L. 7 
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Bilety w c esc-icj d o  n a b y c ia  W kaw ia rn i C iiy  o d  11— 1 1  o d  “ fi. a od 8 w  k asie  teatr. Im p  1 ui alozyk._

asom
Subwencya 3.000 ziofych dla endeckiej „Gazety Wat. szewskiej** 

N3 ł&Kta podarutkiki « ydaje siQ pieniądz podatnikówI
Endecka „Gazeta Warszawsaa" z okazyi 150-let- 

niego jubileuszu swego istnienia przystępuje w bie­
żącym roku do wydana księgi pamiątkowej i z tej 
okazyi oferuje różnym instytucyom zamieszczenie 
ano„sów czy też płatnych artykułów w tej księdze. 
Zmysł praktyczny „jubilatów" doszedł tak daleko, 
ze Wydawnictwo nestora gazet endeckich zwróciło 
się do zarządów miast w Polsce, z projpioZyCyą za­
mieszczenia o danych miastach artykułów w owej 
księdze i to za „skromną" op*atą 3.000 zł od każdej 
stronicy. I oto dowiadujemy się ze zdumieniem, że 
prezydj um miasta Krakowa Zamówiło u przedsta­
wicieli „Gazety Warszawskiej artykuł o  Krakowie 
na jeuaą stronicę druku za 3.000 zł! Przeciw tego 
rodzaju szafowaniu pieniądzem publicznym, pocho­
dzącym z grosza podatkowego i to tak pokaźną 
kwoią, mieszkań, y Krakowa muszą z całą stanow­
czością zaprotestować. Zarząd gmin^ nie ma pra­
wu z funduszów swych udzielać subwencyi jakim­
kolwiek instytucyom o zabarwieniu politycznem, 
choćby to naWet była sędziwa „Gazeta Warszawska",

której napastliwy głos rozbrzmiewał w zgodnym 
chórze pism endeckich podczas kampanii pizeCisą 
Krakowowi, kraka jerom itd. Przykład Pó tlą ifuaą 
którego Zarząd zresztą również prZehroCtyl iwd 
kompidencye subwen^yonując wspomniany Cal kwv. 
tą 4.500 zł, nie powinien był stanowić preCcdenctl 
dla pp. prezydentów Krakowa, choćby gmina z tegm 
powódu miała być narażoną na napaści „Gazety 
Warszawskiej" i to naWet w jubileuszowym puułelua 

Skoro piezydyum m. Krakowa nie potrafi zdobyd 
się na samodzielny i niezależny krok, a opiera sięJ 
stale — jak fiiltnaCZy komunikat „wyjaśniający" tą) 
sprawę — na prececLns-cn innych miast, to niechią, 
u u także teraz uchwała komisyi finansowej siwow. 
skiej Rady miejskiej, sprzeciwiająca się szczodrcH 
sci członków prezydyam miasta, posłuży za preCe- 
deuo i niechaj p. komisarz rządu cofnie pizyrzeOw- 
ną zbyt pochopnie tubwuncyę Byłoby to jedyneln 
możliwem wyjściem z tej sprawy, w którą pr■*)[*• 
dyum naji iepetrzebniej się wplątało.

Jak się dowiadujemy, minkterslwo robót pu 
blicznych poleciło okręgowej dyTekcyi w Krakowie 
Wygotować pmgram budowy kzefegu gmachów pań­
stwowych na terenie m. Krakowa. Program ma 
objąć w pierwszym rzędzie wykończenie rozpoczę­
tych budowli, dalej budowę gmachów dla pomiesz­
czenia urzędów rozlokowanych w rozmaitych do­
mach prywatnych, wrestcie budowę gmachów dla

funkeyonaryuszy państwowych bezdomnych, v 
dnie Zajmujących lokale w urzędach państwowych^ 
Program budowj ma być przedłożony miniaturą 
stwu do dn:a 15 lutego br.

Zaznaczyć należy, że akcya budowlana, jaką rząd 
projektuje, jest niezależną od kredytów buaowlau 
nyrh, określonych w budżecie prństWuwym na roH
1Ś»2j.

helm, Steiner Arnold, Mondarer, Feiwel, SuSser Jó­
zef i Horowitz Bało.

Nb przeciąg jednego ro-kp pp.: Brłefer Norbert, 
Pac tnower Henryk, Gross Tobiasz. EtUr Hi-rscn, 
Szvff Maryan i Bunnet Salomcn.

 o-o---------
— ZJAZD PRZECIWGKTJŹLICŹY. Z po­

czątkiem maja br. odbędzie się w Krakowie 
pierwszy ogólno-pańswowy zjazd przeciw-

frużliczy, którego c ganizacyą zójmuje się 
rakowskie towarzyi-' iwo przeciwgruźlicze. 

Towarzystwo to przću kilku tygodniami wstą 
piło do utworzonego przez generalną dyre- 
kcyę służby zdrowia w Warszawie związku 
przeciwgruźliczego, którego zadaniem jest 
skoordynować pracę wszystkich towarzystw 
prowincyonalnycb, Na zjeździe poruszane 
będą m. in. wyniki badań, jakie specyalna 
delegacya polskich lekarzy przeprowadzi w 
najbliższych dniach w Kopenhadze w związ­
ki: z wynalazkiem tamtejszego profesora fi- 
zyologii dra M^ellgaarda. Wynalazek ten 
ma posiadać wybitne własności leczenia gru­
źlicy,

— WIEC PRAWNIKÓW odbędzie się dziś 
o godzinie 12 w południe w sali Kopernika 
w sprawie utrudiień w uzyskaniu stopnia 
doktora.

— 3. GFN, NASTOUPIL OTRZYMAŁ 
NAKAZ OPUSZCZENIA KRAKGWą . W
swoim czasie donosiliśmy, że dyrekcya pcli- 
cyi w Krakowie przedstawiła władzom wyż­
szym wniosek na wydalę lie z granic pań­
stwa b, generała au-stryackiego Nastoupila, 
pełniącego w ostatnich latach wejny świato­
wej funkeye komerdańta twierdzy krakow­
skiej. Jak się obecnie dowiadujemy, wniosek 
ten uzyskał aprobatę władz, wobec czego p. 
Naatoupil otrzymał polecenie opuszczenia 
Krakowa do dnia 15 marca br. Todobno p. 
Naatoupil zabiega • cofnięcie tego nakazu 
z i Pośrednictwem poselstwa czeskiego w 
Warszawie, jednak z niepewnym ikutkiem, 
<*dvż także reoubłika czechosłowacka nie

tęskni za swym „oDywatelem” , który w cza 
sie wojny podawał się oczywiście za Niem­
ca, Fo przewrocie p. Nastoupil i jego rodzi-! 
na mieli szereg zatargów 7 sąsiadami na tle 
obrazy pańśtwa i narodowości polskiej.

— WYKAZ PRZESTĘPCZOŚCI W  CIĄ­
GU GRUDNIA 1924 r. w okręgu policyjnym 
krakowskim przedstawia się następująco: 
bunt i opór władzy 4, inne przestępstwa prze, 
ciw władzy 37, przestępstwa urzędowe 2, 
dezereya 34, zakłócenie spokoju publicznego^ 
10, ukrwanie przestępców 4, przemytnic­
two 9, włóczęgostwo i żebranina 171, speku- 
lacya walutą 1, fałszerstwo pieniędzy i pa­
pierów wart. 5, fałszerstwo dokumentów i. 
dowudów 3, fałszerstwo atykułów spożyw­
czych 2, rabunek l6, morderstwo względni- 
zabójstwo zwyczajne 15, dzieciobójstwo 4f 
innego rodzaju pozbawienie życia 1, podua- 
lenie zbrodnicze 11, stręczenie Jo nierządu;
1, przestępstwo na tle seksualnem 3, mnę 
przestępswa przeciw moralności 35, uszko­
dzenie cielesne 195, spędzenie płodu 19, po­
rzucenie dziecka 9, świętokradztwo 1, kra­
dzieże kolejowe z włamaniem 20, kradzłeże 
kolejowe bez włamania 75, kradzieże kie­
szonkowe 77, kradzieże z pola 1 lasu 439 Wa 
dzieże koni 5, kradzieże bydła 9, kradzież 
przewodów telcgaficznych i telefonicznych'
2, innego rodzaju kradzieże z włamani em 
203, bez włamania 964, oszustyro 209 wymu 
szenie 15, sprzeniewietzenio ^4, paserftwo 
23, lichwa, paskarstwo 167, haz xd karciany 
12, potć jemfle gorzelnictwo 2, kłusowmictwo! 
72, przekroczenie przepisów sanitarna aarrd- 
nistracycnych 1172. przekroczenie handlów® 
admini9tracyine 0̂32, zaginięcie osób 9. piz«

kroczenie meldunkowe 379, opilstwo 994 
przekupstwo 61, przywłaszczenie 12, biga­
mia 1, zbiegostwo z aresźtów 2, różne 5690i 
razem 13,272.

—  ARESZTOWANIE WŁAŚCICIELA 
SKŁADU AMUŃICYI W  związku z wykry



Nr 22 ,,NOWY DZIENNIK", środa 28 sttycznfa’. Sir li

ciem magazynu broni i amunicyi w jednej 
C wsi w okolicy Krakowa aresztowała poli- 
Cya Tomasza Krawczyka, podejrzanego o 
(gromadzenie i przechowywanie broni dla sie 
3bie i spólników na wyprawy rabunkowe. 
(Całą zakwestyonowaną broń przywieziono 
9rczoraj do Krakowa.

- i  ZNACZNA KRADZIEŻ KIESZONKOWA, 
ftsaak Wadowski z Dobromila zgłosił w policyi, że 

25 bm. skradziono mu w Krakowie na dworcu 
JMeboWym przy Wysiadaniu z pociągu pospieszne­
go czarny portfle skórzany z 500 dolarami.

—> ZACZADZENIE. Onegdaj uległa zaczadzeniu 
A  gdalena Gondorek (łat 58), w mieczkaniu swetn 
{trzy uL Wilga 1. 16 na Ludwi nowie. Czad Wydoił)’- 
twający się z pieca z powodu wadliwej budowy ko­
mina wywołał śmierć nieszczęśliwej w czasie snu. 
Ewłoki przewieziono do zakładu medycyny sądowej.

— DLA ODMIANY ZAGINIĘCIE DWÓCH DZIE 
£VVCZĄT. Janina Małecka, córka Piotra i Cecylii, 
feamieszkała w Krakowie przy ul. Podchorążych 1 
fi doniosła do p( icyi, że jej siostra Helena wyszła 
k domu dnia 20 bm. o godz. 5-tej pop. ze swą kole­
żanką Litwinuwicz, rodem z Trzebini dotąd obydwie 
nie wróciły.

— NIEBEZPIECZNY UCIEKINIER. Zgłoszono, 
Że z zakładu umysłowo chorych w Kobierzynie 
zbiegł dnia 24 bm. Ludwik Zemanek.
L --------- o-o--------
. .— ORG. H1ECHALUC, składa tą drogą z okazy) 
Wyjazdu ostatnich, p ie rw s z e j grupy chaluców do 
Erec — serd eczn e  podziękowanie tym w sz y stk im , 
Atórzy pomogli nam w wysłaniu tej grupy, a więc: 
lY/P. dr Warhaftigowi, WP. inż. Zimm^rmai nowi, 
J ira tn ie j org. Merkaz-Haceirim Oarz tym W SZyStkim, 
którzy ofiarowali na ten cel za posr. „Ezry chale- 
Cowej“ pewne sumy .

 cm)---------
i *— REDUTA PRASY. Od dnia dzisiejszego po­
cząwszy, komitet redutowy będzie sprzedawał bile­
ty wstępu w redakcyi „Czasu" od godz. 4—6 popo­
łudniu. Bilety można nabyć tylko za imiennemi za' 
proszeniami, wydawanemi również w redakcyi „Cza- 
J'su“. Po zaproszeniu zgłosiło się już bardzo wiele 
osób z Krakowa i prowincyi, a także z Górnego 
Śląska, ahawa zapowiada się wspaniale jako pierw­
szorzędna atrakcya karnaWaiu. Szereg niespodzia- 
•nek (przyczyni się do uświetnienia tradycyjnej re­
duty.

 0-0-------
j «— „ORYENTALNA". Jedyna w tym roku noc 
wschodnia „Przedświtu" zapowiada się doskonale, 
tśckcyą atrakcyjna komitetu (przygotowuje szereg 
przemysłowych niespodzianek, także dla nietańczą- 
tych. „Roulette-Wlalzer" pozwoli parom wypróbować 
Szczęścia w tej interesującej grze-tańcu. Rozgłośnik 
radiowy w przerwach! Trzy orkiestry (w tem Jazz 
(Band) porwą najoporniejszych w d^iką tańca sa- 
łabandę i wypłoszą bodaj na noc jedną wszelkie 
troski i żale. — Wstęp wyłącznie za okazaniem i- 
mimnych zaproszeń, które osobom przez komitet 
poleconym wydawał będzie sekretaryat związku żyd. 
znł. akad. U . J. „Przediświt-Haszachar" w  dsaiach 
najbliższych.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
.Wtorek: „Miód kasztelański".
Środa pop.: „Miód kasztelański"^ wlecz. „Spad­

kobierca".
BAGATELA

Wtorek; „Kocioł wiedźmy" (nowość).
Środa: „Kocioł wiedźmy".

TEATR ©PEŁBM A *N«W 06CI"
Wtorek; Teatr zamknięty.
Broda: „Bachantka" (premiera).

ZRATR ŻYDOWSKI
Wtorek: „Pentyonarka".
Broda: „Pensyonarka".

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH
WARSZAWA; „Wśróld morza piasku". Dalszy 

Johraz z cyklu „Najnowsze przygody T arzana" z E. 
(Lincoln w głównej roli. 10 aktów w jednym pro­
gramie.
< UCIECHA; „Dziesięcioro przykazań". Epoka bi­
blijna i współczesna w jednym programie Film 
."Wytw. Paramount, reżys. Cecłł B. de Milie

WANDAj J5 pamiętnika sędziego śledczego". 
Senzacyjuy dramat w 7 aktach.
! SZTUKA; „Królewski kochanek". Opowieść dra­
matyczna w 7 aktach. Film Wytw. Paramount. 
i REDUTA: „Przy kominku" 1 „Gdy na kominku 
Wygasł żar", film rosyjski w 2 seryach' razem, z Wie 
tą Chołoebnają w rqłi głównej.

NOWOŚCI: „Uciemiężeni". Dramat w 2 seryach 
* 10 aktach. Całość w jeduyro programie.

A

A N Ą T O M IC ZN O -PA TO L O a. Jedyne w Polsce pozostaje nie­
odwołalnie tylko do 28 lutego br. w Krakowie, przy ul. Szewskiej 4
Muzeum posiada przeszło tysiąc eksponatów z dziedziny chorób wenerycznych,
-kóruycii, ooza, gardła, koś' l dziecięcych i kobiecych, tudzież wszelkiego ro­

dzaju potworności i oks/.v nadprzyrodzone.
Otwarte codziennie od godz. 11 reno do U  wieczór.

Z giełdy krakowskiej.
Kraków, 26 stycznia. 

Tendencya dla akcyj mocniejsza, ruch żywszy'’ 
Wkłuty: Londyn 25—25,55, Zurych 100.75, Praga 

15.60, Wiedeń- 7,31, Berlin 1114 i pół.

zikcye henko we, handlowe i przem.
"■łiSTgs*, ■■■nA.!ZJ-_73rn»h.'z=aHTtr:u
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Polski Bank Przem. -VII 
t ank Hipoteczny 
Pank Małopolski 
Ziemski Bank Kredyt. 
Powszechny Bank Kred. 
Bank Komersyalny I—IV 
bank Zw. Sp. Zarobkow.
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L a i s i s y .  A m ste iu a m  żodou  n s g r z e o  i  heigrau^ i i o „  
U erun  roboO n iu k se ia  ob tb  P u u a p esz : . b*o  ou k a rea z,
ooti Cz-iycU ania rOctO łvcpepp.-Ła j..sbo pojipju  . ayp . 
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io b b O — loebO  n u ty  c a  I b ib o  p o la ry  <o*u0 P cig p sk .o  
o o b o  bu łgarsk ie  eet) d u ń sk ie  ik»vO  m ark i u i e i u u m .  
i b o a o  angieJskic óhkOoO lian cu sk re  oCzo h o ion u cr .k i^  
zbdoO  w ło sk ie  2hk0 ju g o s ło w ia ń sk ie  l i b a  n orw esk ie  
•0750 p o ls k ie  iS>570— i o o i o  ru m u ń sk ie  obk szw eu zk  e  
łb k k o  szw a jca rsk ie  łhotio  h iszp ań sk ie  żaby czesk ie  
z lo t i  w ęg ie rsk ie  t iio o  tu reck ie  ó o io o .

-  k a ś io t  y  i . k i i t l » e >  A u s ir . leu u i k o i .  6*5 — renia  
-cLoW a b*o rosy -u ie ca le  — , n o d tn »x e d it  2 * 0 —  
a u stu  r a k ,, kred . i  U)—  K o le je  austr. 47b‘u —  n u le , 
poiudn. oo — Alpuiy alb* —

P iuleuiew aki xot> — n n es ja  ij-  — Gaiicja luka —
. . ,uraza o o —  uailk Jdziopor. o' h a iik  n ipoc. 8 8  —
t o m a n d  cem en t  A atta  I7b  —  -  ^ lo w a r ;
lw o w s k ie  x44 —  łep egfc  k o -, —

Kuryeh, kł>. 1 FAT- i'iuyr 28, Londyn 24.8o, Aa 
wy Jox*k 5.18, eLigia 20.50, Włochy 21.27, i i is z p a -  
ai« 73.30, Holant . -i 208.80, Berlin lJzJA, Wiedeń 
78, Sztokholm róy.oO, Oslo 79.40, Kopenhaga 92.50, 
Sofia 3.75, Praga 15.45, Warszawa 100, Budapeszt 
0,74, Bialogród 8.45, Ateny 3.80, Konstantynopol 
2.80, Helsiugfors 13. Tendencya spokojna.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

Pomyślny obrót rokowań fran* 
ciksko-niemieckich

(Telegram własny „Nowego Dziennika"}
Berlin, 26. 1 (S) Dziś rozeszły się tu wiadomości, 

że rokowania francusko-niemieckie przyjęły po­
myślniejszy niż dotąd obrót. Dolegacya niemiecka 
otrzymała instrukcyę, by od francuskiej delegacyi 
zażądać dodatkowych szczegółów i uzupełnień do 
dotychczasowych propozycyi. Delegacya francuska 
ma dziś jeszcze wręczyć delegacyi niemieckiej żą­
dane uzupełnienia, ipioczem rokowania toczyć się 
dą dalej.

bffi ii Oili iirtii liberalni
(Telefonem od naszego, korespondenta}

Wiedeń, 26. 1 (D.) Z Londj-nu donoszą, że Asquitfi 
zamierza objąć nietylko kierownictwo liberalnej par- 
tyi w izbie reprezentantów, ale także ikerownictwo 
całej partyi, tak Że Lloydowi Georgeowi przypadnie 
tylko kierownictwo frakcyi liberalnej w izibe gp&L.

Asqnith -  Earl of 0xford
Były premier angielski AsquitH — otrzymał 

od króla tytuł: Earl of Osford. (O zamiarze 
nobil i ta cyn Astjuitha donosił onegdaj nasz kti| 
respondent londyński L.).

Rineiski ma fi Rnii?
(Telefonem od naszego korespondenta} I

Wiedeń, 26. 1 (S.) Rozeszły się tu pogłoski, że tok 
syjski przywódca mienszeiwków Kiereń^łi Sta MW 
miar powrócić w najkrótszym czasie do Rusjd.

Jeszcze o Castiglionim
(Telefonem od naszego korespondentaj

Wiedeń, 26. 1 (D.) Camillo Casliglioni zgłosił dM& 
ustąpienie ze stanowiska przewodniczącego towa­
rzystwa „Oesterreichische Alpine MontangeSeI»chaf^, 
W najbliższym Czasie ustąpi Castiglioni z ItieroMS 
nictwa czeskiego Union—-Banku.

ReUnsfrukcii ialiieti ibM.
(Telefonem od naszego korespondenta}

Wiedeń, 26. 1 (D). Z Pragi donoszą, iż zanosi 
się na gruntowne przekształcenie gabinetu dra Sve- 
hli. Minister skarbu dr Becka ma ustąpić, miejsc* 
zaś jego ma zająć minister handlu Nowak. Zapo­
wiadają też zmianę na stanowisku ministra oświaty.

Bomba przed ratuszem w Lizbonie
Lizbona, 26. 1 PAT. Od wybuchu bomby przed ra­

tuszem dwie osoby zostały ciężko ranne a gmach 
ratusza został silnie uszkodzony. Przypuszczają, Ż# 
zamachu dokonali robotnicy miejscy, będący w kon­
flikcie z zarządem miejskim o  podwyżkę płacy.

Kmn startie i Mrtiiłi
Herrins (Stan Illinois), 26. 1 P v'i Reuter. Człon­

kowie Ku-Kłuks-Klanu zniszczyli tu hotel. Między 
nimi a policyą wywiązała się walka, w której 3 oso­
by zostały zabite a 20 rannych.

lasu iBtlłaiiefi przez nt.
Londyn, 26. 1 PAT. Sunday Ekspress donosi 

z Lizbony, iż miasteczko Porto Aleksandrę w portu­
galskich koloniach zachodnio afrykańskich, pochło­
nięte zostało pr2ez fale morskie.

Sparta (Praga)—Slovan (Wiedeń) 1:1 (0:1).
Sl.vla—Vrs«>vice 3:1 (ID).
,Victoria Ż.—-CAFK 2:0.
GradJańSkl—Wa°k«r 1;2 (0:1).
Sporikluł)—Sturm (Graz) 5D (2D).
Admira—Simmering 0:0.
HASK-Rapid 2:2 (2:1).

Dla kupców b„tifs
wych jest ważny artykuł.

Informacyi z grzeczności ndziela Pcwielsrnia krakowska 
„Wanda* rloiycńska L. 39, oficyny. PS
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P R Z E W O D N I K  H A N D L O W Y  i P R Z E M Y S Ł O W Y .
A rty k u ły  g o s p .  |

I  Trządzenia kuchenne, do- 
mowę i różne nowości

A. SAIfLER
GERTRUDY 14,

TeL 4162. TeL 4162.
| DELIKATESY

L FIRANKI j

tam’ ejąca w Podgórzu pr2y 
ul Lwowskiej L. 4 od lat 
30-tu re? ot raty*, h_ del 
towarów kolonialnych ide- 
likateaów i bufet śniadau- 

kowy pod firmą:
M AURYCY H A A S
poleca najwyborniejsze z f- 
morskie towary kolonialne 
del.kalesy, jak o te* lildery 

i wina zagrairczne 
po cenach najtańszych

iiidiUrirS.
ne poleca B. Pi. GROSS 
K raków. K rakow ak . L.28-Ttlt Oli lW I.

I Fil i r  A ]
U s t a  b  KUSNIERSM
H . RC riLL -M
UL- FLORYANSKz. i 

f  FORTEPIANY \ 
Ł  R A B A  N A S T .
“ p ŁJW, uL iw. Anny S 
fortepiany i pianina firm 
awlato aj Ul wy.

od  a e jsk roa n ie jsrych  d o  naj 
w upenialuzych, portyery ma- 
d n io w e  zegr. po cesecl) fabry­
czn ych  liuriowni© i detailicznie 

poleca  firma 
Lipschfltz i "Weitz, G rodzka 71

j CALANTERYA \
T owary g: lam., pończo­

chy, trykotaże, bielizna 
bereh-, kalcaze, śniegowce 
itp !> i iO Ghre >»iu, Kra­
ków, Dietlowslca 45.

A.Ufacłtsman
Kral ó w ,  s i i  t a .  L .  7 ,

pcleca hurt c i  sezon zimo­
wy trykotaże i galant. weł.

i JEDWABIE |

A A . A A A A A A
DCM MODY

S. .PIItA
G rodzka  4 , Tel. 22C5. 

flurtuwnie i częściowo.

j KAPELUSZE )

Pierwsza Krako laba Fa­
bryka Kapei u;sz' Słom­

kowy «sL i rUcow jeb S. Wie­
ner, ul. ffrovodersiŁ_ 73, 
Telcfcn Nr. 4115 1 4153.

M a n u fa k tu ra  *]

L iii Biadtjowiks
poleca: 

PŁASZCZE i KOSTYUMY 
G rodzka  L. 5.

SI. l u s tb f id e r ,  Kraków 
j 1. Dowiluikwński 4, TiL 1370 
FaDryczny skład sukna, 
kamgLrrów i szewiotów 
mg , bielsk* ch i łódzkich.

Ceny fabryczne. 
Sprzedaż hurt. i detajliczna

A l f  B U M U
poleca .307 

p ła szcze  I kostyum y
Kraków, uL Grodzka L 4.

\ K A 1 Z Y W Y  j

Maszyny do pis. u i te­
lefony „koyal* Flory- 

ańoka 49, Telefon 1577.

[ MASKI

L MEBLE I
Stylow e, -ukfusow e
etc. S. HAN. I', Kriikew 

.pii a Ina L. 6. Tel. 4074. 
trok zał. lSfciO.

Meble stylowe luksuso­
we, biurowe,d< koracye 

wnętrz poleca HL Pleazc »- 
•ki, Krakc w, V iły Rynek 7.

Telefon 4136.

balowe i charakterysty­
czne, Oidery kotylionowe 
A ktor Wanderer, Kra 
ków, ulica Szewska L. 21
j KACE. KłżfiHŁNNE j
Unia Handl. „M e te l"  
K raków , DlctSa L. 58.

Teleloii Nr. 4564. 
H urtow nia w yrobów  m ®Ulow yeb 
SpecyalooA ó: Nnę»>uik mIunu- 
n low « 1 em aliow ane. W yJacrna 
spriedt* i fahryoany skUa na- 

erytł emaL marki

* * * * *

) U Tel.
<:, u biilt JJ. 1019

hurtowira p:\p;eru i przy 
borów piświcnnych fabry- 
czny skład TAPET.

Grfinspan & Gerber
fabr skład papierr i teLtur 
Plac Nowy 7 . —  Tel. *400

RADIO 3

8 g rg R C S L A N A  |
pv.ru< a ~ę. kry ształy, szkł O 
*  i lairpy polec®:
h . Statter Kraków

Grodzka L. 39.

I l*J .PfiLR 1
ha&k lucker

Sp. x  ©gr. odp.
Krah4 w , M l I I l  L. 44

Furtownia papieru 
i przyborńw piśmiennych 
F a bryk a  P 'Z « t o e > u  

k t p b r u  b Vl't>ii « l “
Rak za. IB'/8 Tri. 1343.

n w r I w e r :  uiw“  biuro
inżynier kie, Kraków, ul, 
■v Marka 26 poleca w wiel- 
zim wyborze radioaparaty 
odbiercze, la m p K i Katodo­
we i części składowe

» -rajOTiaSp. transport - a 
Biuro spedycyjne iL 

Grodzka N . (eL «J?»

[ t t U W I B l  ł 

SFECYALPITA
ulifWttWayt.irdoMal i t a t M  
w . nroata. n . j i .n u ł  Bny.ww  
• 4  8 - 7 . 1  J. MYSZKOWSKIKraków, 0l«tlo«nafca 4*.

i-

SZKŁO j
p ie rza u  małopolska fa- 
■ Bryka zwierciadeł! szli- 
fiernia szkła Sp.zog-. odp. 
Krnkó 'r o r - .- -  60, Teleft 
40.8 i 4225, poleca szyby 
i lustra szlifowane pc ce­
nach przystępnych.
L U S T R A  meblowe,
S Z K -Ł A  szlifowane poleca tanio 

wytwórnia Juater
J i i  Cii Kslmu litUi. 
ltz ro w ii.a &  OS. ,iL 2L2,

Sz iif-e r r ia  szkła i luster 
K. W o  ron ieck l, Kra­

ków, pl. Szczepański L. 7. 
Lust ra meblowe, szyb i 
a utomobil. i latarń, Szyby 
lustmwe okienne półlu- 
strowe i ornamentowe 
Odnawia stare lustra.

W W U  1
CTęgtal -ląald, krajowy. 
”  i dąbrowiecld do«U r* 

cza wagonowo • otsfcaf^ól 
ka W nL U ł r  .U
Potockiego L. 1. Teł 4076.:

L TfeLAZO 1

Skład zelaza
i 'rt , kuły metalowo
s. l v : t l i r

K raków , Śtradom U

A A A A 1 A A A

RIKLUM A 
d ź w i g  f t i ą  

: :  h a n c l k i

OAKCLKGI GCtfCW E
urządza kwiatowej m aiki

ORAM OFOl „H lk master* vcice“

„GŁOSŁWEGOPANA"

G ram ofon ten i'now szej kontlrukcyi 
(zy item  R A D I O  a jiedW aatu  m ikrofonow ą)

B u en jr  piarwaz^rr^Joyeli znaw eów  M tego  AwUU marajlEpGŁjr.
"W iórow a roprodukeya bez su n eró^ .

W ielk i w ybór płyt, rów nież 4j o’ow *kicb  i hebrajskich kan torów : 
ROZEHBI.ATTA. KW ART1NA, SIROTY.

nrm a
T H E  G R A M O F M C N E  C o .  LIm Eletf, L C ID D O Ń .

.lenerairy  roo ie ie ctfin l na Polskę:

JOZEF WEKSLI*
K rrk ów , Fh.fómh 23. Lw ów , Syluidska 2. )ąvńa Mi.i:

!  F O D T E C I A K Y  K E I I K A  S H C I A R S K A !
t  B I Z k t I I I Z  Z K I a L D k l i l i r i n  K R A K C W , U L IC A  S Z E W S K A  L . 8 . T c  :« iu n  4 3 6 S .J  “ Iw  B . t n a ,  r le fw u M .P .W  R s B  S p raeda2 n i  raty d o  IO W ybór otb n ym l. f om RARFUMERIE — P A R Ił

Józef LasiSyn, ̂ rakiiw. Zwierzyniecka &

t! ii i i ! li V
Adres tełegr.: Fróhlśchko Kraków.

F R O H L IC H  S S k a li
KEftKCW, UL. STANISŁAWA 7. — Tel. 4*C-3.

Fi
U
Y
R
A

ToK. 4 0 9 6 . R ok zat. 1 8 9 ? .

MEBLE
nowy wielki transport nadszedł:

SYPIALNIE, JADALNIE! 
GABINETY, SALONY

od najtańszych do ną,wyirwiiit, łóżka an­
gielskie, wózk- dziecięce, 'a-zesła i meble 
gięte na bardzo dogodnych warunkach 

do nabycia u .irmy
B«er Honrgwachs, Kraków

ulkr Krzyła 3.
Przyj mulę xes«ęostwa

na Lwów
H. GKOSSFELD,Lwów, Kopernika tf..

NTa żądanie służę refereneyami. i -

F O R T E P I A N Y  
PIm NINA

KorcspoDdeotka
nie p o izu k u je  p o u d y .  Ł isk  
oEzeaiz p i ie u n e  do
D. pod J T

Admiń. 
WJ

MriIu
n o n  w i

f — ody.l, 
l i .  n .  kuoh oi i |Oa- 

Łvm Z ..0 .  iw “ » .»  ■
■ . C g .  n c , i  i .  firn u . 
*•11. G r^ dzk . 17.

L. W

m«b!e stylowe.'uksusi we 
biurowe krsjowi i i zagr. 
poleca po niskich sanach 
:• la  uurdzu dogodnych 

waiunka«h

S. Kłnza nasi. SzymoD 6nó08T
w lueinw lt 

Bernardy dal'.  9. TeL U,

S O S N O W I E C K A  F A B R Y  K A  W Y 3 0 B 0 W  K E T A k O W Y C K

DECORUM**9)1
W SOSNOWCU.

W ykonuje: Litografowane pudełka blaszane na pastę do obuwia, masę 
do podłóg. Y’azelinę, cukierki itn.
Puszki i bańki do farb, lakierów, cikrów, olei, emarów i t. p.

U  Spct;.c.C“y oddział plakatów reklamowyth. AT

inteł., pow ażne * d o b ie j 
rodziny, gre ne fortep ia ­

nie, m a ją ca  §ię d obrze  na go- 
•poderfitwid dom ow em , prty jtoi? 
aare i p o ie d ę  panny do towa 
rzyetw e, ewent. d o  Sierszęj o»o 
by. Zg łoszen ia  p od  .Skrojfcua* 
de A dm . N. D l

IfttoU nnnfna I-Oilzine w ynajm ie 
IBlsliy&Ulufl p ok ó j a ere i m ło- 

jannie. B liższa w iA dom oóe: 
.yblikiew ieze 19, ne lewo.

dej pi ul. ±\

Meke pascnalna,
węgierskiej proweniencyi 
“1^3 bardzo ładna i tama 
z płatność ą do 30 dri, do 

n iby ja n

N o w y  S ącz.

M jpirtt ratlllWśBJ
samodzielny, noszukuis 
posadykoncypient i od t go 
lutego br. Zgłoszenia pi- 
tai rama pod .Zdolny praw 
nik‘  do Ad. N. De. 41

Z A K O P A N E
d o  . p r a i l . n l .

n.edoaoaczona non a willa 
kryta bljchą 19 pokojowi 
w najpiękniejp ej dzielą, 
wilio jrej tanio i na no- 
g o d n y c h  warunkach. Wia­
domość u stolnii. Żyd.* 

w Zaluopanam. 87 
Za /.arząd: SehwanbarŁ

Euchaiterka
dotychczasowa jest sprzeczna, a bilans tnę 
czacem kłamstwem. Wynalazek p. Szargla, 
niezrównanie punktualny i niesłychanie łatwy! 
dla uczniów zł. 26.— dla buchalterów zł. 5.—H 
Do nabycia w Rad. „'lagblat* Lwów, Lindego %

A A A A A A A A
Biihiiltr-bU

g, uno dzielny niemiecko-
polski korespondent ruty­
nowa ia siła poszukuje po­
sady Zgłotazania pod , I* 
do idtai. V Dz. 82

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

KILIMY
a rtystyczn i

poina wytwórnia

H m iH iETżnU BU ill
Kraków, IHlrołaJaha L  H

Nakładem pal* Sp. Wydawn. Red. Naczr Ign, Schwarzbart: Red, odpow, Jakób Fzeond. Nowa Drukami* Driwcnikoiwa, Oi u a i iH  i


